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Mt(/i
WIERNA HARCSRSKIEMd PRZYRZECZENIU, 

/Wspomnienie o Ewie Kolanowskiej z domu Mikołajczak/

Młodzi uczestnicy walk partyzanckich w latach II wojny światowej oi'az okupacji hitlerowskiej charakteryzowali sif siłą, wynikającą z patrio­tycznego wychowania, wyniesionego z domu rodzin­nego, szkoły, z organizacji młodzieżowych,głównie z ZHP* Ta siła pozwoliła im aktywnie włączyć się do walki z okupantem hitlerowskim# Chłubną kartę w historii ZWZ/AK zapinała phm. Ewa Kolanowska 
z domu Mikołajczak.Urodziła się 1 maja 1921 r. w Gniaźnie. Ojciec Łucjan Mikołajczak był właścicielom dwóch drogerii w Gnieźnie, matka Maria z domu Jaroszewska, z za­wodu drogistka prowadziła wraz z mężem drogerię*
Swa uczeęszczałe w okresie międzywojennym ao Miejskiego Gimnazjum Żeńskiego /obecnie II Liceum Ogólnokształcące im. Dąbrówki/ w Gnieźnie.Wyróżniała się ogromną pracowitością, społecznictwem. Była drużynową szkolnej drużyny harcerskiej Im. Emilii Piatter i prezeską sodalicji mariańskiej* Dzięki jej talentom! 
organizatorskiemu działalność harcerska na terenie szkoły i w  środowisku nabrała dużego rozmachu. Realizowała dewizę - 
"Świecić przykładem w zachowaniu i nauce1*1.Przed wybuchem U  wojny światowej wychodziła drukiem szkolna gazetka "Brzask” - organ młodzieży gnieźnieńskich szkół średnich. Wspołredak- 
torką gazetki była Swa Nikołajcz^cówna. Była du-s*ą zespołu redakcyjne 
go. Zamieszczała na łamach artykuły związane z życiem harcerskim*W jednym ze swych artykułów pisała, że harcerstwo polskie wprawdzie opiera się na zasadach angielskiego skautingu Baden Povellowskiego, jednak ma dużo wspólnych cech z organizacjami pracującymi podczas 
zaborów# Hasłem Filomatów było, jak powiedział Mickiewicz w jed&j 
z pieśni - " Ojczyzna Nauka Cnota i my harcerze i harcerki mamy wpisane na naszych sztandarach i oznakach ONC". Maturę zdała Ewa 
w maju 1939 r* Szczęśliwą młodość zburzyła zawierucha wojenna* Ojczyzna znalazła się pod jarzmem hitlerowskim i sowieckim. Jak 
potoczyły się dalsze koleje życia naszej bohaterki i jej rodziny? Ojca osadzono w więzieniu* Następnie w listopadzie całą rodzinę wyrzucono z mieszkania i po miesięcznym pobycie w obozie przejścio­wym w miejsoowej garbami wywieziono transportem kolejowym do Piotr­
kowa Trybunalskiego. Mimo ciężkich warunków bytowych nie podupadała na duchu, wierzyła, że dzigki Opatrzności Bożej Polska odzyska utraconą niepodległość* Starała się nawiązać kontakt z polskim rucherr oporu, z podziemiem. Do pracy w organizacji ZWZ/AK wprowadzano ją stopniowo. Najpierw otrzymała maszynę do pisania, zrzutową, na której 
pisała dyktowane jej meldunki, wypisywała dowodly osobiste na zmyślo­ne nazwiska, przepustki nocne, przenosiła broń, wymieniała pieniądze 
zrzutowe w banku i przekazywała w miejscowej walucie kierownictwu AK w Piotrkowie. W końcu 1942 r* nawiązała kontakt z kpt. Hilarym 
Moraczewskim "Morusem" - Komendantem KEDYWu Piotrków i działała dalej pod pseudonimem "Emilia". Pełniła funkcję szefa Łąoznoścti 
Konspiracyjnej Kobiet, była kierownikiem kancelarii Sztabu Dywersji- Sad w Piotrkowie Trybunalskim* Pomagała w nawiązywaniu i utrzymywania kontaktów między oddziałami leśnymi* Starała sif , by część łączni­czek utrzymywała kontakt między członkami sztabu, przenosiła broń, środki łączności, część dziewcząt zbierała potrzebna informacje. Ha polecenie sztabu umieszczała poprzez łączniczki rannych żołnierzy
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spotkeń aktywu akowskiego. o^oiao miał nadzór nad s^raynką kontakto­wą, którą obsługiwała matka i siostra Maria*?? czerwcu 1944 r. zmarł 
ojciec* W końcu 1944 r* w czasie akcji przeprowadzonej przez Gestapo została wraz z siostrą aresztowana# W czasie przesłuchań były ponie­wierane, nic przyznały się do niczego, nie zdradziły nikogo* Po zwolnieniu z aresztu cała rodzina na polecenie Sztabu Dywersji zmie­
niła miejsce zamieszkania, udała się do Kawy Mazowieckiej, ukrywając sif pod przybranym nazwiskiem W^sowskie. W Rawie Mazowieckiej a później w Wolborzu cała rodzina żyła w pełnej konspiracji.Gd;̂  oddziały radzieckie zajęły Wolborz pomagała Ewa sannym żołnłerzoc którzy uciekali z czę£f?i okręgu łódzkiego, zajętego jeszcze przez Hiemców. 2 rozbitego pociągu ewakuującego więzienia piotrkowskie 
starała się dla rozbitków o środki transportu* żywność#Po oswobodzeniu Piotrkowa wróciła pieszo do ukochanego Gniezna - czuła się tu potrzebna* Podjęła pracę zawodową, nadto studiowała 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Poznaniu*Fraoowała kolejno na stanowisku księgowej w Przedsiębiorstwie Przemysłu Materiałów Budo­
wlanych oraz w Przedsiębiorstwie Przemysłu Spozywczego*
W 1949 r* wyszła za mąż, aiała dwoje dzieci i sześcioro wnuków* Angażowała się w pracyawłecznej* W latach 1945-52 pełniła funkcję 
sekretarza Komendy Hufca ZHP w Gnieźnie* W 1947 2?* ukończyła kurs podharemistrzowski w Warszawie* Prowadziła obozy letnie dla młodzie­ży harcerskiej. Cieszyła się sympatią i szacunkiem* Udzielała się 
aktywnie w gnieźnieńskich związkach zawodowych. W latach 1957-65 pełniła kolejno funkcję przewodniczącej i sekretarza Rady Zakładowej 
w miejscowej Spółdzielni Mleczarskiej* W latach 1958-58 była SEKRE4 tarze® Okręgowej Komisji Rewizyjnej Związków Zawodowych Pracowników Przemysłu Spożywczego. Utrzymywała stały kontakt z miejscowym szkol­
nictwem, szozególnie z macierzysty szkołą* Od 1963 r. pełniła funkcję przewodniczącej Koła Absolwentów II Lioeum Ogólnokształcące­
go w Gnieźnie. Organizując zjazdy koleżeńskie absolwentów zyskała sobie pełne uznanie. W latach 1965-69 była radną miasta Gniezna. 
Działała w miejscowym środowisku kombatanckim* lia swą ofiarną pracę została Swa Kolanowska uhonorowana Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­rodzenia Polski, licznymi odznaczeniami regionalnymi i związkowymi* 
Zmarła w 1989 r* Została pochowana na cmentax*zu świętokrzyskim 
w Gnieźnie.

(Henryk Nowakowski)

Za z a s łu g i wojenne odznaczona Krzyżem w alecznych. Brązowym Krzyżem
zZ asługi z M ieczami, Krzyżem Partyzanckim pośm ieertn ie  Krzyżem Armii 
Krajowej
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s t ru k to ró w ,  k tó rzy  pełnili fu nk c je  d rużynow ych , bo w  szczepie było nas jed no razo ­
wo ponad  30, a ilu przaz  szczep sic; przew inęło?  Dla p rzy k ład u  w sp om nę  k i lk u  — p h m  
K rzysztof S ta ręga ,  pw d  B a rb a ra  S te fań sk a ,  pw d  M ar ia  Bryll , pw d  M arek  K r a w ­
czyński i wielu, w ie lu  innych.

P raca  z k a d rą  nie  polegała ty lko  na podnoszeniu  w iedzy h a rce r sk ie j  i zd ob yw a­
n iu  wyższych stopni in s truk to rsk ich .  O rgan izow aliśm y  dużo w spólnych  zajęć d la  s i e ­
bie jak  w y jazd y  do opery  czy opere tk i ,  w ycieczki tu rys tyczne ,  zab aw y  czy kom in k i  
W 1973 r. zorgan izow aliśm y obóz in s t ru k to rsk i  w  Boszkowie. K o n ta k ty  k ad ry  nie 
ograniczały  się jedyn ie  do ofic ja lnych  zbiórek, lecz p rzy ję liśm y  zasadę, że w  naszym  
szczepie nie m a  „godzin u rzęd o w an ia” lecz h a rcó w k a  jes t zawsze o tw a r ta .  To też gdy 
ktoś m ia ł chw ilę  czasu, w p a d a ł  do naszej  izby, by zobaczyć co się dzieje.

Ciągłe p rzeb y w a n ie  w  szkole było  m ożliw e dzięki sp rzy ja ją ce j  a tm osferze  wśród 
grona nauczycielskiego, a p rzede  w szys tk im  k ie ro w n ic tw a  szkoły, początkowo p. M a­
rii B it tner ,  później je j nas tępcy  dyr.  Zenona  Wójcickiego. Szczególnie pomoc sp rzę ­
tow a dyr. Wójcickiego przyczyniła  się do możliwości o rgan izow an ia  sam odzie lnych  
obozów przez szczep. Ale w róćm y  do kadry .  P rz y ję ty m  zw yczajem  naszej k a d ry  b y ­
ły sp o tk an ia  na  n iw ie p ry w a tn e j  w  m ieszkaniach ,  p rzy  jakieś tam  okazji i bez niej. 
Z takiego grona in s truk to rsk iego ,  a  w łaśc iw ie  paczki p rzy jac ió ł  wyszło w ie lu  dz ia ­
łaczy harcersk ich ,  a n iek tó rzy  z n ich  siedzą w  h a rce r s tw ie  po dzień  dzisiejszy.

Z naszego szczepu na  wyższe fu n k c je  do innych  jedno s tek  h a rce rsk ich  wyszli 
między innym i S tan is ław  Jan ick i,  A ndrze j  Szczepanik, Ew a W róblew ska, A leksand er  
Springer,  K rzysztof Sibka, Eugeniusz  Surdy k ,  G rzegorz  G óralski,  H a n n a  B ryll i inni.

W spom inając  k a d rę  in s t ru k to rsk ą  szczepu im. P o w s ta ń có w  W ielkopolskich 
1918/19 przy Szkole P o d s taw o w ej n r  4 w  Gnieźnie , w y m ien i łem  tu t a j  ty lko  n ielicz­
nych. Nie znaczy to wcale, że o innych  zapom nia łem . Może los da, że k iedyś i my 
sp o tkam y  się w  s ta ry m  gronie, by w spom inać  „s ta re  dobre  czasy” bo z p e rp ek ty w y  
la t  będzie się znow u zdawało, że to w spółczesne ha rce rs tw o ,  to nie to sam o co „nasze 
s t a re ” i ktoś z nas  znow u zapomni, że św ia t  poszedł naprzód, że życie się n iep os trze ­
żenie zmieniło, a młodzież jes t inna  jak  ta z p rzed  k i lk u n a s tu  lat.

Minęło 50 la t  od czasu, k iedy  podobnie  jak  m o je  rówieśniczki, zap isa łam  się 
do II d ru żyn y  im. Emilii P la te r  w  Gnieźnie .

O becny  ro k  jub ileuszow y s tano w i okazję  do w spo m n ień  i re f leks j i  o ha rce rs tw ie  
sprzed  laty, o boga te j  jego tradyc ji ,  o organizacji ,  k tó ra  w ychow ała  całe zastępy 
młodzieży zgodnie z P ra w e m  h a rce r sk im  w  duch u  miłości Ojczyzny.

P rzyp om in am  sobie, że w ty m  okresie  nie ta k  ła tw o  było o trzym ać  m iano  h a r ­
cerk i i u b rać  się w  m u n d u rek .  N a jp ie rw  trzeba  było p rze jść  6-cio tygodn iow y okres 
p róbny ,  podczas k tórego  k a n d y d a tk a  uczestn iczyła  w e  w szystk ich  zajęciach za s tę ­
pu, a dopiero  po sp raw dzen iu  się, na  w n iosek  zastępow ej,  b y ła  p rzy jm o w a n a  u roczyś­
cie do drużyny. Z ty m  m o m en te m  rozpoczynało się zdobyw anie  stopni — począwszy 
od ochotniczki poprzez p ion ie rkę  aż do osta tn iego  s topn ia  młodzieżowego, k tó ry m  
była  sam a ry ta n k a .  Po  z rea l izow an iu  w szystk ich  w y m a g a ń  zw iązanych  ze stopniem , 
o dbyw ał się te ren o w y  bieg harcersk i,  k tó ry  by ł  o s ta tn ią  p róbą  przed podjęciem

E w a M ik o ła jczak-K olanow ska ,  ph m

Z HISTORII ŻEŃSKICH DRUŻYN HARCERSKICH ...
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decyzji R ady  d ru ży n y  o p rzy zn an iu  s topn ia . R ozkaz p rzy zn a jący  sto p ień  odczy tyw ano 
n a  u ro czy s te j zb iórce d rużyny .

Za n a jw ażn ie jsze  jed n ak  w  życiu  h a rce rsk im  uw ażano  u roczyste  sk ład an ie  P rz y ­
rzeczen ia  i o trzy m an ie  K rzyża, gdyż od te j chw ili s taw a ły śm y  się pe łn o p raw n y m i 
cz łonkam i ZH P.

W  okres ie  od 1932— 1939 r. za jęc ia  w  nasze j d ru ży n ie  by ły  b. u rozm aicone i c ie ­
kaw e, to też  m im o w y m ag ań  jak ie  s taw ian o  h a rce rk o m , d ru ży n a  nasza  ro z ras ta ła  
się. B rakow ało  n am  jed n ak  sz ta n d a ru  — sym bolu  id ea łu  d rużyny . P ostanow iły śm y  
że n a  15-lecie d ru ży n y  u fu n d u je m y  go z w łasnych  funduszy . Z ałożyłyśm y w  szkole
2 sk lep ik i, je d e n  z m a te r ia ła m i p iśm iennym i, a d ru g i z c ia s tk am i i słodyczam i oraz 
u rząd za ły śm y  im p rezy  dochodow e. Po  cz te rech  la ta c h  p racy  zrea lizow ałyśm y  nasze 
m arzen ia . W  d n iu  21 czerw ca 1936 r. d ru ży n a  n asza  o trzy m ała  b łę k itn y  sz tan d a r, na  
k tó ry m  z jed n e j s tro n y  by ł k rzyż h a rce rsk i, a z d ru g ie j n asza  p a tro n k a  E m ilia  P la ­
ter.

Z o kaz ji 15-lecia d ru ży n y  zo rgan izow ałyśm y  u ro czy stą  akadem ię , w  k tó re j w zięły  
u d z ia ł d rh n y  K o m en d an tk i: C ho rągw i — C hołdzianka i H ufca  — L eśn iaków na  p rzed ­
s taw ic ie l w ładz  m ie jsk ich  p. A n d rze jak , nauczycie le  g im n az ju m  z p. dyr. J . Z iem ską 
na  czele i K oła P rzy jac ió ł h a rc e rs tw a , k tó re  re p rezen to w a ł p. p rezes B. K asprow icz.

C ałoroczna p ra c a  w  nasze j d ru ży n ie  o p ie ra ła  się n a  p racy  w  zastępach , a  og rom ­
ną w agę p rzyw iązyw ano  do rea lizo w an ia  P ra w a  h a rcersk iego . A m bicją  k ażde j z nas 
było poszerzać sw oje  w iadom ości, być w y sp o rto w an ą , rad z ić  sobie w  każdej sy tuacji, 
a p rzede  w szystk im  pom ogać tym , k tó rzy  nasze j pom ocy po trzebow ali. N a k sz ta łto ­
w an ie  nasze j osobow ości og rom ny  w p ły w  m iało  zdobyw an ie  sp raw ności, k tó rych  w  
ty m  o k res ie  było  aż 120. K ażdy w  szkole w iedzia ł, że „N a słow ie h a rc e rk i m ógł po ­
legać, ja k  na  Z aw iszy”.

N a jw ięce j w spom nień  i p rzeżyć m am y  jed n ak  z pbozów, k tó re  trad y cy jn ie  d ru ­
żyna nasza  o rg an izo w ała  każdego ro k u  w  o k res ie  w ak ac ji i to  w  różnych  zaką tk ach  
naszego k ra ju  jak  w  U stro n iu  SI., Z aleszczykach, A ugustow ie, P o ron in ie , Podśw ilu , 
Pogorzelicy  i o sta tn i w  okres ie  p rzed w o jen n y m  w  O rłow ie. N a obozach w y k o rzy sty ­
w ały śm y  i sp raw d za ły śm y  nasze um ie ję tn o śc i zdoby te  w  czasie p racy  w d rużyn ie , tu  
też naw iązy w ały śm y  rfasze p rzy jaźn ie , k tó re  p rz e trw a ły  do dziś, tu  z d o b y w a ł y ś m y  

sy m p a tię  m ie jscow ej ludności, poprzez pom oc w  p racach  polow ych, opiekę nad  dzieć­
mi, a  w  n iedzie le  i św ię ta  o rgan izow an ie  zabaw  d la  dzieci i ognisk  dla ludności.

D rużyna  nasza b ra ła  czynny u dz ia ł w  p racach  H ufca , C horągw i, a  n aw e t i Z w iąz­
ku. N ieza ta rte  w spom nien ia  pozostaw ił zo rgan izow any  przez  Z H P w  1935 ro k u  zlot 
w  Spalę, k tó ry m  żyli n ie  ty lko  jego uczestn icy , lecz całe H arcerstw o .

P raca  w  h a rc e rs tw ie  w y m ag ała  sta łego  doskonalen ia , d latego  ch ę tn ie  b ra ły śm y  
u dzia ł w  obozach szkolen iow ych , z k tó ry ch  przyw oziłyśm y now e m a te ria ły  do d a l­
szej p racy .

D zięki w sp an ia le j p racy  nasze j d ru ży n o w ej — nauczyc ie lk i Społeczniczki dh H. 
K ale th ó w n e j. D rużyna nasza  b y ła  n a jlep szą  z o rg an izac ji szkolnych , lecz w  ro k u  
1936, n asza  w sp an ia ła  d rużynow a ze w zg lędów  ro d z in n y ch  p rzek aza ła  m i obow iązki 
d rużynow ej, k tó re  p rze ję łam  m a jąc  za ledw ie  15 la t. W  1937 ro k u  p o jech a łam  pełna 
m łodzieńczego zapa łu  na obóz szkolen iow y C horągw i do S m iłow a k/C hodzieży. I  tak . 
aż do w y b u ch u  w o jn y  pod op ieką  nauczyc ie lk i m a te m a ty k i p. H. R uszczyńsk ie j (fun ­
kc ję  tę  p e łn iła  społecznie) p ro w ad z iłam  d rużynę.

W okres ie  p rzed w o jen n y m  zastęp y  spec ja lizow ały  się szczególnie w  pracach  
łącznościow ych, o d b y w ając  p ra k ty k i w  C e n tra li te le fon iczne j n a  poczcie, oraz w  
p racach  sam ary ta ń sk ich , p ra k ty k u ją c  w  S zp ita lu  M iejsk im . W  lecle  1939 r. d rużyna 
odbyw ała  zb ió rk i n a  m ie jscu  i n ie  po jech a ła  już  na  obóz. I  ta k  naszą  rad o sn ą  m ło­
dość p rz e rw a ła  o k ru tn a  w o jna . N adszedł s tra sz n y  w rzesień , n ie  zdąży łyśm y się 
zorgan izow ać, k ied y  N iem cy o p anow ali G niezno, a  w iększość z n as  osadzili w raz  z 
rodz inam i w  obozie w  G a rb a rn i, skąd  w yw ożono tu te js z ą  ludność  do tzw . G en e ra ln e j
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G ubern i. J a  w raz  z g ru p ą  m oich ko leżanek  zosta ły śm y  w yw iezione do P io trk o w a  
T ry bunalsk iego . Z na laz ły śm y  się  n a  now ym  te ren ie , lecz w ychow ane w  d uchu  P raw a  
harce rsk ieg o  m arzy ły śm y  o p racy  d la  P o lsk i i b liźn ich . T a jn e j o rg an izac ji h a rc e rsk ie j 
nie było na  te ren ie  P io trk o w a  w ięc na p o czą tku  p raco w ały śm y  jak o  łączn iczk i w 
ZWZ, a późn ie j pow ierzono  n am  odpow iedz ia lne  s tan o w isk a  w  d y w ersji. J a k o  k ie ­
row niczk i k an ce la rii S z tabu  i Szefa łączności k o n sp iracy jn e j kob iet, n iosłyśm y pom oc 
ra n n y m  i uw ięzionym  oraz  ich rodzinom . I ta k  p ra c u ją c  d la  O jczyzny i b liźn ich  p rze ­
ży łyśm y ok res okupac ji. W styczn iu  1945 r. n a ty c h m ia s t po osw obodzeniu  P io trk o ­
w a T ryb., pieszo poszłam  do G niezna, gdyż zd aw ałam  sobie sp raw ę  ile  p racy  na  nas 
m łodych  czeka w naszym  m ieście. T rochę  czasu  trz eb a  było  pośw ięcić n a  zo rgan izo ­
w an ie  życia, lecz już 4 lipca  1945 r. H ufiec  Ż eńsk i pod p rzew o d n ic tw em  dh n y  hm  
J. Jak só w n y  rozpoczął p racę. P oczątkow o by łam  s e k re ta rk ą  H ufca , a od 1947 r. by ­
łam  zastępow ą zastęp u  d ru żynow ych  p rzy  H ufcu . R ów nocześnie zo rgan izow ałam  w  
Szkole P o d staw o w ej n r  2 I I I  d ru ży n ę  h a rc e rsk ą  im ; Z ofii C hrzanow sk ie j. Z uw agi 
na  b ra k  pom ieszczeń szko lnych  w  jed n y m  b u d y n k u  p rzy  ul. M arch lew sk iego  uczyła 
się m łodzież ze Szkoły  n r  2 i 4, s tąd  też w spó ln ie  z d rh n ą  Zosią K ra jn ia k ó w n ą  (k tó ­
ra  p ro w ad z iła  d ru ży n ę  p rzy  szkole n r  4) k u  uciesze, s tę sk n io n e j p rzez  o k res  ok u p ac ji 
za obozam i m łodzieży, od 1946 r. o rgan izow ałyśm y  co ro k u  k o le jne  obozy w L ed n o ­
górze, W ierzycach i C zern ie jew ie . ,

O becnie, jak  p a trz ę  na  w y jazd y  m oich w n u k ó w  na  obozy je s t zupe łn ie  inaczej. 
W la tach  pow o jennych  obóz m u s ia ł być „S am o w y sta rcza ln y ” tzn. K om enda O bozu 
sk ład a ła  się zazw yczaj z 2 in s tru k to re k , k tó re  w spóln ie  z uczestn ik am i obozu za jm o ­
w ały  się jego o rgan izac ją . Po p rzy jeźd z ie  na  obóz sam e zb ija ły śm y  prycze, w y p y ch a­
łyśm y słom ą sienn ik i, całe zaopo trzen ie  i p row adzen ie  k u ch n i rów nież  do nas n a le ­
żało. N ie było  jed n ak  narzek ań , na  w szystko  s ta rcza ło  czasu  — i na  p racę  h a rce rsk ą  
i na w ycieczki, kąp ie l, ogn iska  itp .

N ajw iększym  jed n ak  p rzeżyciem  był d la  m nie k u rs  p o d h arcm istrzo w sk i odby ty  
w  m arcu  1947 r. w  W arszaw ie, gdzie sp o tk a łam  się z d ru h n a m i z P oznan ia , z którymfi 
p rzed  10 la ty  by łam  na  k u rs ie  d la  d rużynow ych . Ile  w zruszeń  do sta rcza ły  n am  ćw i­
czenia h a rce rsk ie  p row adzone  przez  d h n ę  hm  Z. Z ak rzew sk ą  n a  g ruzach  zniszczo­
n e j S to licy  i w ieczorne  ogniska. P rzed  k u rsem  z w ie lk ą  rad o śc ią  odzyskałam  m ój 
p rzedw o jenny  K rzyż h a rce rsk i, z am u ro w an y  w  p iw nicy , z n a b itą  zło tą  L ilijk ą , k tó ry  
noszę obecnie z dum ą.

Dziś p rzy g ląd am  się nasze j do ro d n e j m łodzieży h a rc e rsk ie j i p rzeżyw am  w sp ó l­
nie z w n u k am i każdą  zb iórkę, każdy  bieg  p a tro low y , obóz, zdobyw anie  p rzez  n ich 
s topn i i sp raw ności. C h ę tn ie  w łączam  się do p rac  K om isji h is to ry czn e j naszego H u f­
ca. C ieszy m n ie  szczególnie fak t, że h a rce rs tw o  w  G nieźn ie  ro zw ija  się, że z rea lizo ­
w ało  boga ty  p ro g ram  uroczystości 70-lecia. C ieszę się, że h a rc e rs tw o  m a w p ływ  na  
w ychow an ie  m łodzieży i- w ie rn e  p a tr io ty czn y m  tra d y c jo m  p o d e jm u je  służbę d la  O j­
czyzny w  m yśl nasze j h a rc e rsk ie j idei „W szystko co nasze P olsce o d d am y ”.

Z gru p o w an ie
obozów
Obóz
U czestn ik
K o m endan t obozu

-  Obożny 
K w ate rm is trz

WESOŁE SŁO W IK I

coś pośred n ieg o  m iędzy  ro jem  pszczół a cy rk iem

• zw ario w an e  lo tn isk o
• lew  za m k n ię ty  w  k la tc e

stw o rzen ie  w y g ląd em  p rzy p o m in a jące  paw ia , zw łaszcza w tedy , gdy 
zb iera  pochw ały  za cudzą p racę

- sk o ja rzen ie  w ściek łego  psa z ow ieczką
• zao p a trzen io w iec  k iep sk o  o r ie n tu ją c y  się w  m ożliw ościach  p rze lo to ­

w y ch  żo łądków . C zasem  też w iz ja  Chleba z m arm o lad ą  i w ody  z 
m lek iem , zw ane j zupą

Z. W.
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Kolanowska Ewa z domu 

Mikołajczakówna (1921-1989) .Emilia”, 

n.o. Wrząsowska Zofia, żołnierz Armii 

Krajowej, Kedywu - kierowniczka 

kancelarii Sztabu Dywersji „Sad” 

Inspektoratu Piotrków Trybunalski 

Okręg Łódź. Dyplomowana 

ekonomistka.

Urodziła się 1 maja 1921 r. w Gnieźnie jako najstarsza córka Łucjana i 

Marii z  domu Jaroszewskiej. Rodzice byli właścicielami drogerii, którą też 

sami prowadzili. Miała dwie młodsze siostry: Marię i Irenę. Ewę kształtowała 

od dzieciństwa atmosfera domu rodzinnego, w którym dominował szacunek 

dla pracy nie tylko zawodowej, ale także społecznej i patriotycznej. Pan 

Łucjan był członkiem Stronnictwa Narodowego, Sokoła i Bractwa Kurkowego. 

Matka Ewy pani Maria działała w różnych organizacjach społecznych i 

charytatywnych. Od 1931 do 1939 r. Ewa uczęszczała do Gimnazjum i 

Liceum im. bł. Jolenty w Gnieźnie. W tej właśnie szkole zetknęła się z 

harcerstwem, które decydująco wpłynęło na jej charakter i postawę życiową 

a któremu pozostała wierna do końca. Od 1933 r. szybko przeszła przez 

wszystkie stopnie doskonalenia harcerskiego, by już w 1936 r. zostać 

drużynową najlepszej w Hufcu Gnieźnieńskim 2. drużyny im. Emilii Plater. 

Swoje obowiązki pełniła z wielką gorliwością i przejęciem, biorąc również
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udział w pracach hufca i chorągwi, ponad to udzielała się w Sodalicji 

Mariańskiej będąc od 1938 jej prezeską. Była wzorową uczennicą i dobrą 

koleżanką umiała zaszczepić w swoim otoczeniu zapał do pracy w 

harcerstwie. W maju 1939 r. zdała maturę. We wrześniu tego roku wybuchła 

wojna i życie Ewy -  tak jak wszystkich Polaków -  potoczyło się w zupełnie 

innym kierunku.

Krótko po wkroczeniu Niemców do Gniezna ojciec Ewy został 

aresztowany dnia 11 listopada okupanci rozpoczęli akcję wysiedleńczą i 

rodzina Ewy znalazła się wśród pierwszych obywateli Gniezna internowanych 

w obozie przesiedleńczym w gnieźnieńskiej garbarni. Tam też z więzienia 

został przeniesiony ojciec Ewy w dniu 8 grudnia Niemcy zorganizowali 

specjalny transport kolejowy i po dokładnej rewizji (także osobistej) wywieźli 

wszystkich przebywających w obozie do Piotrkowa Trybunalskiego. W nowej 

sytuacji i w nowym otoczeniu Ewa nie pozostała bierna. Umiała dostrzec , 

wielorakie potrzeby ludzi skrzywdzonych przez wojnę. Skupiała się 

szczególnie na pomaganiu znajomym, którzy dostali się do obozów 

jenieckich. Systematycznie wysyłała im paczki, lekarstwa, utrzymywała z nimi 

kontakt listowny. Uczyła dzieci, pozbawione możliwości uczęszczania do 

szkoły. Równocześnie próbowała nawiązywać kontakt z organizacją 

podziemną; czynny udział w walce z okupantem był dla niej bowiem 

podstawowym obowiązkiem patriotycznym. Warunki pracy konspiracyjnej nie 

pozwoliły jej na szybkie włączenie się w struktury podziemne. W październiku 

1942 r. poznała Artura Hilarego Moraczewskiego „Morusa”, który przekazał jej 

maszynę zrzutową z niemiecką czcionką. Pracę w podziemiu zaczęła od 

pisania na niej dyktowanych jej meldunków, przepustek nocnych, dowodów
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osobistych na zmienione nazwiska. Stopniowo wciągała się w nurt życia 

organizacji akowskiej: przenosiła broń i amunicję, a także -  dzięki znajomości 

dyrektora NBP, gnieźnianina -  wymieniała pieniądze zrzutowe na serie 

będące w obiegu w Generalnym Gubernatorstwie.

Na początku 1943 r. złożyła przysięgę w AK, przybierając pseudonim 

"Emilia” -wymowny dowód harcerskiego rodowodu jej działalności 

patriotycznej. Odtąd rozpoczęła w całej pełni swoje „drugie życie” okupacyjne. 

Została szefem łączności konspiracyjnej kobiet oraz kierownikiem kancelarii 

Kedywu Sztabu Dywersji „Sad” w Piotrkowie Trybunalskim. Podlegała 

bezpośrednio komendantowi Kedywu na Obwód Piotrkowski (25 pp AK) 

por. Arturowi Hilaremu Moraczewskiemu "Morusowi", a w czasie jego 

nieobecności komendantowi Kedywu na Okrąg Łódzki mjr. Adamowi 

Trybusowi "Gajowi”. Oficjalnie pracowała wówczas w Przedsiębiorstwie 

Melioracyjnym na stanowisku księgowej, co pozwoliło jej na przechowywanie 

dokumentów sztabowych w szufladach służbowego biurka o podwójnych 

dnach.

Z życiorysu pisanego przez nią własnoręcznie wynika, że zakres jej 

obowiązków i działań wykraczał poza wyłączne kierowanie kancelarią
*

sztabową. Faktycznie była prawą ręką por./kpt. "Morusa” na terenie Piotrkowa 

i okolicy. Utrzymywała stały kontakt z oddziałami leśnymi 25 pp ("Burza", 

"Wicher”, "Błyskawica") przez pisanie rozkazów, zbieranie meldunków, 

organizowanie kwater dla żołnierzy i łączników. Specjalną troską otaczała 

mogła nawet załatwić umieszczenie poważnie chorych w szpitalu. Sama 

robiła wywiady o ruchach wojsk niemieckich, o przewozach amunicji, o
I '

obsadzie posterunków. Interesowały ją  nawet takie sprawy jak wywóz

14



artykułów żywnościowych do Rzeszy oraz represje stosowane przez 

hitlerowców wobec polskich rolników np. kolczykowanie i odbieranie trzody 

chlewnej i bydła. Ponieważ w tym czasie zatrudniona była również w 

Okręgowym Związku Gospodarki Zwierzęcej tzw. Biurze Kolczykarskim 

mogła zorganizować wspólnie z żołnierzami AK akcję spalenia dokumentów 

ewidencyjnych trzody i bydła. Dzięki jej wywiadom doszły do skutku różne 

akcje dywersyjne, np. odbijanie Polaków z transportów do obozów, 

minowanie torów kolejowych, rozbrojenia posterunków żandarmerii lub 

granatowej policji. Szczególną zasługą Ewy było zorganizowanie zespołu 

kobiet -  łączniczek, do którego należała także jej siostra Maria. Kierowanie 

pracą tego zespołu było ważnym i odpowiedzialnym zadaniem realizowanym 

przez Ewę w ramach jej konspiracyjnej aktywności. Również ojciec i matka 

Ewy zaangażowani byli w działalność podziemną prowadząc stałą skrzynkę 

kontaktową w domu i prowadzonym przez siebie sklepiku.

Jak wiele uczestniczek walki z okupantem na tamtym terenie tak i Ewa 

serdecznie wspominała niezwykłe dla nich przeżycie, jakim była koncentracja 

oddziałów partyzanckich działających na terenie Inspektoratu Piotrkowskiego
> -r

w Święta Wielkanocne w dniu 8 kwietnia 1944 we wsi Kazimierzów na 

południe od Piotrkowa Trybunalskiego. Na to wielke, podniosłe święto 

polskich „chłopców z lasu” przybyły wszystkie działające w okolicy oddziały 

partyzanckie, zespoły dywersyjne, łączniczki, elewi konspiracyjnej Szkoły 

Podchorążych z Piotrkowa Trybunalskiego. Po mszy św. polowej odbyła się 

defilada oraz uroczyste odczytanie rozkazów, dotyczących nominacji na 

stopnie oficerskie oraz przyznanych żołnierzom odznaczeń. Redagowaniem i 

napisaniem tych rozkazów zajmowała się Ewa, była to więc i dla niej
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dodatkowa satysfakcja. Ten dzień zapisał się w pamięci wszystkich 

uczestników jako przebłysk wolności w ciemnych latach okupacji i ich 

podziemnego trudu.

W końcu 1944 r. podczas jednej z akcji gestapowskich Ewa i jej siostra 

zostały aresztowane. Wypuszczone wkrótce na wolność musiały natychmiast 

z całą rodziną opuścić Piotrków Trybunalski. Na polecenie dowództwa 

Kedywu zostały wysłane do Rawy Mazowieckiej, a potem do Wolborza, gdzie 

Ewa i jej siostra ukrywały się pod nazwiskiem Zofia i Krystyna Wrząsowskie. 

Był to faktycznie „areszt domowy” i to w bardzo trudnych warunkach.

Przejściowy okres chaosu podczas przesuwania się frontu oraz 

wkroczenie do Wolborza wojsk polskich i sowieckich uwolniły Ewę z 

przymusu ukrywania się. Zaczęła więc natychmiast dz ia łać-jak  mogła i na 

ile mogła. Ratowała rannych i rozproszonych żołnierzy oraz kolegów z walki 

podziemnej, którym udało się zbiec z transportu z więzienia w Piotrkowie 

Trybunalskim do obozu. Transport znalazł się na linii frontu wojska 

niemieckiego i radzieckiego, i więźniowie zbiegli. Zorganizowała dla nich 

kwatery, pomoc w szpitalu, niektórych odsyłała do domów.

Skoro tylko zaistniała możliwość powrotu do Gniezna, Ewa 

zdecydowała się na pieszą wędrówkę do rodzinnego miasta. Dotarła tam już 

23 stycznia, a więc dwa dni po przejęciu miasta przez Armię Czerwoną. 

Chciała jak najprędzej znaleźć się w Gnieźnie, by uczestniczyć w odradzaniu 

się życia miasta w nowych warunkach i w nowej rzeczywistości.

Po zakończeniu wojny Ewa podjęła pracę zawodową w odzyskanej 

drogerii upaństwowionej w 1950 r. Studiowała równocześnie w Wyższej 

Szkole Ekonomicznej w Poznaniu. Ukończyła ją  w 1951 r. W 1949 r. wyszła
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za mąż za Jana Kolanowskiego mgr ekonomii. Urodziła dwoje dzieci: córkę 

Annę i syna Piotra oraz doczekała się sześcioro wnuków. Jej pracowite życie 

wypełniały nie tylko praca zawodowa (głównie w charakterze księgowej w 

różnych przedsiębiorstwach w Gnieźnie) i obowiązki rodzinne, ale przede 

wszystkim niezwykle bogata działalność społeczna. Od chwili powrotu do 

Gniezna Ewa zaangażowała się w odbudowę organizacji harcerskiej na 

terenie miasta. To także dzięki niej już 4 lipca 1945 r. rozpoczął pracę Hufiec 

Żeński. Początkowo była jego sekretarką potem zastępową zastępu 

drużynowych przy Hufcu. Organizowała drużyny w gnieźnieńskich szkołach 

oraz obozy letnie dla młodzieży harcerskiej w okolicach Gniezna. W 1947 r. 

odbyła kurs podharcmistrzowski w Warszawie. Przez wiele lat uczestniczyła 

w życiu i rozwoju harcerstwa gnieźnieńskiego, a w latach 70-tych brała udział 

w pracach Komisji Historycznej Hufca. Była zawsze wierna przyrzeczeniom 

złożonym w latach swojej młodości. Harcerstwo pozostało dla niej szkołą 

rzetelnego patriotyzmu, także lokalnego. Trudno wymienić wszystkie 

organizacje, do których należała, wszystkie funkcje, jakie w nich pełniła. Jak 

rzadko kto obecna była stale i czynnie w życiu społecznym i kulturalnym 

Gniezna. Angażowała się szczególnie w pracę w związkach zawodowych i 

stowarzyszeniach kombatanckich. Jako jej koleżanka od najwcześniejszych 

lat szkolnych nie mogę nie wspomnieć o działalności Ewy związanej z

Gimnazjum i Liceum im. błog. Jolenty w Gnieźnie. Od 1962 r. Ewa pełniła
i

różne funkcje w Komitecie Opiekuńczym szkoły, a od 1963 r. przewodziła
t i

Kołu Absolwentek. Organizowała zjazdy koleżeńskie, gromadziła nas wokół 

spraw związanych ze szkołą mobilizowała do podtrzymywania kontaktów z 

koleżankami, rozproszonymi po Polsce i świecie. Była zawsze pogodna,
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otwarta, życzliwa, gotowa w każdej chwili do działania, do realizowania 

takiego zadania, jakie się przed nią pojawiło. Bardzo odczułyśmy jej brak, gdy 

od nas odeszła. Ewa zmarła po ciężkiej chorobie 4 marca 1989 r. Pochowana 

została na cmentarzu św. Krzyża w Gnieźnie.

Za swe dokonania Ewa została uhonorowana Krzyżem Walecznych i 

brązowym Krzyżem Zasługi z Mieczami, a także odznaczeniami 

kombatanckimi i państwowymi.

APAK -  1841/WSK; Biuletyn Informacyjny Zarządu Okręgu Wielkopolska 

Nr 4/200; „By nie odeszły w mrok zapomnienia.” Warszawa 1976, s.172; 

„Łączniczka Kora” Halina Kępińska Bazylewicz Warszawa 1994 str. 64, 87; 

„Dzieje 25 pp Armii Krajowej” Mirosław Kopa, Aleksander Arkuszyński, ” 

Halina Kępińska Bazylewicz łódź 2001 str. 75, 436; „Na Rubieży Okręgu 

Łódź” Eugeniusz Wawrzyniak Łódź 2001 str. 21; Rok Jubileuszowy Hufca 

Harcerskiego im. Bolesława Chrobrego Gniezno 1981 str. 15-17; Walczyli o 

Niepodległą Polskę -  Wierna Harcerskiemu Przyrzeczeniu Henryk 

Nowakowski Gniezno 1998.

Krystyna Gałęzewska
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WYDAWCA:

ZW IĄZEK HARCERSTW A POLSKIEGO  
KOM ENDA HUFCA W GNIEŹNIE

opracow ał: phm  Edward Frąckow iak  
w spółautorzy: phm  Ildefons A lek sy

phm  M arian K aźm ierczak  
phm  E w a M. K olanow ska  
phm  C zesław  Prom iński 
hm  PL  A leksander Sekulski 
phm  T eresa Szym ankiew icz  
hm  PL  Zęnon W iśniew ski

C egiełka na budow ę Pom nika P am ięci 
H arcerzy H ufca Gniezno 
P oleg łych  w  latach  19l!8 i 1939— 45

Nakład: 1000 egzem plarzy  
Druk: G nieźnieńskie Z akłady G raficzne
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E d w ard  F rąck o w iak , phm

\

H arce rs tw o  m ożna było k iedyś w ym yśleć, 
n ie  m ożna je d n a k  go dziś nauczyć z książ­
ki. H a rce rs tw o  trz e b a  przeżyć  ...

DRUHNY I DRUHOWIE!

PRZYJACIELE I SYM PATYCY NASZEJ ORGANIZACJI!

N ie bez obaw y o d da jem y  do rą k  W aszych te n  m a te r ia ł, k tó ry  tra k tu je m y , jak o  
C egiełkę—S ym bol w  budow ie  P o m n ik a  P am ięc i T ym , k tó rzy  poleg li n a  P o lu  C hw ały , 
i T ym , k tó rzy  p rzeży li i  b u d u ją  O drodzoną O jczyznę — w o lną  i sp raw ied liw ą , aby  
ró w ieśn ik o m  tych , k tó rz y  polegli, zaw sze św ieciło  słońce ...

N ie bez obaw y  ... bo  być m oże te j  W ie jk ie j Spuścizny  70 la t  w sp an ia ły ch  K a r t  H a r ­
ce rs tw a  G nieźn ieńsk iego  n ie  zdo łam y udźw ignąć  n a  k ilk u  k a r tk a c h  tego  op raco w a­
n ia .

Czyż w ogóle m ożliw e je s t p rze lan ie  n a  p ap ie r ty ch  w zn iosłych  idei, k tó re  ro zp a ­
la ły  se rca  m łodych  P o lek  i P o lak ó w  w  o k res ie  uc isk u  i p re s ji  zaborców ? Czyż m ożli­
w e je s t oddan ie  w  słow ach  w ie lkości o fia ry  m łodego życia w  w alce  z faszyzm em ? 
I czyż m ożliw e je s t rów nież  p rze to p ien ie  w  m a r tw e  w y razy  i zd an ia  en tu z jazm u  i 
zapału , jak ie  to w arzyszy ły  i tow arzyszą  ty m  w szystk im , k tó rzy  po w yzw o len iu  za ­
częli budow ać N ow e w  odrodzonej O jczyźnie?...

K ażdy  z W as w  sw oim  sercu  nosi sw oje w łasn e  rozdz ia ły  n ie n a p isa n e j E popei 
N arodow ej. N ie chcem y tych  W zniosłych K a r t b u rzyć , an i p rzyg łuszać . C hcem y 
k ilkom a w y rw an y m i hasłam i, k tó re  zaw arliśm y  w  ty m  opracow an iu , o d k ryć  to  co 
drzem ie  gdzieś w  izbie pam ięc i W aszych serc, i w ydobyć — k u  p o k rzep ien iu  i ku  
rozw adze ... Bo n ie  zginęło i n ie  zginie z ia rno  W aszego tru d u . Ono żyje. A  jeśli o b u ­
m arło , dało  owoce. T rzeba, ab y  ci, k tó rzy  m a ją  je  zb ierać , zn a li tr u d  ha rce rsk ieg o  
ogrodn ika ; ab y  zna li tre ść  ha rce rsk ieg o  pozdrow ien ia : C zuw aj! A by  u sły szeli w  n im  
szum  lasu , pó l i łąk , te rk o t fa b ry k  i szep t m ogił — radość  i bó l — i c iąg łe  t r w a ­
n ie: C z u w a j !
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Z dużym  za in te reso w an iem  oczek iw aliśm y  n a  n in ie jsze  w y d aw n ic tw o , n ie  ty lko  
ze w zg lędu  n a  fak t, że godnie kończy obchody 7 0 'lec ia  H a rc e rs tw a  G nieźn ieńsk iego  
oraz w y p e łn ia  p o trzebę  m onografii. D ru k  te j p u b lik a c ji s tan o w i rów nież  w y raz  u z n a ­
n ia  d la  w y ją tk o w y ch  o siągn ięć n a jp o p u la rn ie jsz e j i n a jb a rd z ie j m asow ej o rg an izac ji 
dzieci i m łodzieży. W te n  sposób w y raża  się też podziękow an ie  i szacunek  ludziom , 
k tó rzy  część sw ego życia pośw ięcili na  spo łeczną dzia ła lność  o raz  a k ty w n ą  i m ą d rą  
p racą  zap isa li h is to rię  gn ieźn ieńsk iego  h a rc e rs tw a  i P ia s to w sk ie j S to licy .

H a rce rs tw o  n ie  s tan o w i zam kn ię tego  środow iska . H arce rze  zaw sze uczestn iczą 
czynn ie  w  życiu  spo łecznym  i po litycznym  G niezna. J e s t  to  e fe k t bo g a ty ch  tra d y c ji 
tw órczego  dz ia łan ia , lokalnego  p a tr io ty z m u  i w y ch o w an ia  p rzez  p racę .

W  ok resach  b u rz  dzie jow ych  h a rce rze  naszego m ia s ta  s ta w a li w  p ie rw szy ch  sze­
reg ach  obrońców  zagrożonej O jczyzny. T ak  byw ało  w  czasie I w o jn y  św ia to w ej i  w  
g ru d n io w e  d n i P o w stan ia  W ielkopolskiego. S ta rs i sk au c i c h w y ta li za b ro ń , m łodsi 
p e łn ili s łużby  pom ocnicze. W e w rze śn iu  1939 ro k u  gn ieźn ieńscy  h a rce rze  ochotniczo 
s tan ę li do w a lk i z o k u p an tem , a w  p aźd z ie rn ik u  zo rgan izow ali się w  ra m a c h  ta jn e j 
o rg an izac ji S zarych  Szeregów .

T egoroczne obchody 40-lecia P o lsk i L u d o w ej s tan o w ią  okazję  do oceny osiągnięć 
w  poszczególnych dziedz inach  życia. R ów nież h a rce rs tw o  dokonu je  ta k ie j oceny. B ę­
dzie ona pozy tyw ną , gdyż po w o jen n a  dzia ła lność  o rg an izac ji w sp ie ra  się n a  sw ych 
postępow ych  tra d y c ja c h  oraz zasadach  socja listycznego  w ychow an ia .

P o d w ó jn a  rocznica w in n a  rów n ież  stanow ić  p rzy czy n ek  do pod jęc ia  am b itn y ch  
i re a ln y ch  dzia łań . Z rea lizow an ie  ich  godnie w p isze się w ów czas w  na jn o w sze j h is to ­
rii m ia s ta  i gn ieźn ieńsk iego  h a rc e rs tw a .

PR EZY D EN T M IA STA  
m g r M arian  G órny
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RODOW ÓD H Y M N U  H A R C ER SK IE G O

R odow ód H y m n u  H arcersk iego  sięga początków  sk au tin g u  na  z iem iach  polskich . 
W  1911 r.,w  p ie rw szy m  nu m erze  redagow anego  przez  A n d rze ja  M ałkow skiego  czaso­
p ism a „S k a u t”, u k aza ł się w iersz  Ignacego  K ozielew skiego  p t. „M arsz sk au tó w ”, k tó ­
rego p ie rw sza  zw ro tk a  b rzm ia ła :

W szystko co nasze, O jczyźnie oddam y!
W  n ie j ty lk o  życie ... w ięc  idziem  żyć!
Ś w ity  się b ie lą  ... rozew rzem  im  bram y!
R ozkaz w y dany : w stań , k u  słońcu idź!

W iersz ten , do m elod ii zn an e j p ieśn i rew o lu cy jn e j „N a b a ry k a d y ” dostosow ała 
O lga D rah o n o w sk a  (później żona A. M ałkow skiego). O na też  n a p isa ła  re f re n  zaczy­
n a ją c y  się od słów : „R am ię p ręż  ...” P ie śń  tę  w  1918 r :  p rzy ję to  jako  H ym n  H a rc e r­
sk i w  ty m  b rzm ien iu :

W szystko co nasze, Polsce oddam y,
W  N iej ty lk o  życie, w ięc idziem  żyć.
Ś w ity  się b ie lą , o tw órzm y  b ram y ,
R ozkaz w y d an y : w stań ! W  słońce idź!

Ref.:

R am ię  p ręż , słabość k rusz,
D ucha tęż, O jczyźnie m iłe j służ!
N a je j zew, w  bó j czy w  tru d ,
P ó jdz ie  ra d  H arce rzy  P o lsk ich  ród.

/

C Y K L : O G Ł O S Z E N IA  D R O B N E :

— W odę zap raw io n ą  n u tk a m i p a tr io ty z m u , pochodzącą z n a ra d  in s tru k to rs k ic h  w  h u fc u , na 
li t ry , k ilo g ra m y  o raz w  pęczk ach  sp rzed a  ... P ro to k o la n t.

— S praw ność  k u c h c ik a  o d stą p ię  za d ru g ą  p o rc ję  d arm ow ego  o b iad u  w  E u ro p e jsk ie j

U czestn ik  K o n fe re n c ji In s tru k to rsk ie j

— W oźny p ew nej gn ieźn ień sk ie j szkoły , za so lid n y m  w yn ag ro d zen iem  p ła tn y m  n a w e t w  w a lu ­
cie w y m ien ia ln e j, p o sz u k u je  p iln ie  tego , k to  pow iedział, że szkoła je s t  ta k ż e  m iejscem  zbió­
re k  d ru ży n y  h a rc e rsk ie j. (Z.W.)
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E d w ard  F rąck o w iak , phm

SKĄD NASZ ROD ...

H arce rstw o  zrodziło  się z zespolen ia  k ilk u  idei, w łaśc iw ie  p rąd ó w  społecznych 
i ruchów  pedagogicznych, p rzen ik a jący ch  do w ychow aw ców  i m łodzieży. T w orzen iu  
się h a rc e rs tw a  n a  ziem iach  po lsk ich  pod  zab o ram i sp rzy ja ło  is tn ien ie  ta k ic h  o rg a n i­
zacji, jak : „Sokół”, „Z arzew ie”, „E leusis”.

W śród m łodzieży zrzeszonej w  w ym ien ionych  o rg an izac jach  n iepodleg łościow ych  
żyw e za in te reso w an ie  po czy n a ją  budzić  d o konan ia  b ry ty jsk ieg o  g en e ra ła  R o b erta  
B aden -P ow ella , k tó ry  pow oła ł do życia o rg an izac ję  o nazw ie  „Boy S co u ts” i n ap isa ł 
p odstaw ow y  d la  sk a u tin g u  p o d ręczn ik  m etodyczny  p t: „S cou ting  fo r B oy’s”.

W iadom ości o w cie lan y m  p rzezeń  do p ra k ty k i sy s tem ie  w ychow aw czym  docie­
ra ją  do P o lsk i jes ien ią  1909 r. P isze o n im  p ra sa  w a rszaw sk a  i lw ow ska. W 1910 r. 
E d m u n d  N ebel w  W arszaw ie  i K az im ierz  Ż ó raw sk i w e L w ow ie  o rg an izu ją  p ie rw sze  
d ru ży n y  skau tow e.

A n d rze j M ałkow ski, późn ie jszy  duchow y p rzyw ódca h a rc e rs tw a , p rz y sw a ja  p o l­
sk iem u  czy te ln ikow i książkę  R. B ad en -P o w ella . N ie p o p rze s ta je  n a  dosłow nym  t łu ­
m aczen iu  lecz w zbogaca tre ść  po d ręczn ik a  o idee n iepodleg łościow e i o e lem en ty  w y ­
chow an ia  m oralnego . Jego  p ra c a  u k azu je  się la te m  1911 r. i nosi ty tu ł  „S k au tin g  jako  
sy s tem  w ych o w an ia  m łodzieży”.

Ju ż  w  m arcu  1911 r. o d b y w ają  się p ie rw sze  za jęc ia  k u rsu  in s tru k to rsk ie g o  p ro ­
w adzonego przez  A. M ałkow skiego . W  m a ju  tegoż ro k u  N aczeln ic tw o  „S okoła” w y ła ­
n ia  N aczelną  K om endę S kau tow ą.

22 m a ja  1911 r. A. M ałkow sk i p isze p ie rw szy  rozkaz  po lsk iego  h a rc e rs tw a , w  
k tó ry m  ogłoszono pow ołan ie  N aczelnej K om endy  S k au to w e j i p ie rw szy ch  re g u la r ­
nych  d rużyn . T en  dzień  p rzy ję to  za sym boliczną d a tę  p o w stan ia  h a rc e rs tw a .

R ów nolegle ro zw ija  się h a rce rs tw o  żeńsk ie . J e d n ą  z p ie rw szy ch  d rużyn , a  p ie r ­
w szą dziew częcą p ro w ad zi w e L w ow ie O lga D rohanow ska, p rzysz ła  żona A. M ał­
kow skiego.

15 p aźd z ie rn ik a  1911 r. u k azu je  się w e L w ow ie  p ism o „ S k a u t”, red ag o w an e  przez
A. M ałkow skiego.

R uch  społeczno-w ychow aw czy , zw any  początkow o sk au tin g iem  a  późn ie j h a rc e r ­
stw em  (od harcy , h a rco w an ia , harcow n ika), o g a rn ia  stopniow o cały  k ra j  n a  p rzek ó r 
g ran icom  p a ń s tw  zaborczych.

W g ru d n iu  1912 r. p o w sta je  w  W arszaw ie  ta jn a  N aczelna  K om enda S kau tow a. 
J e j  h a rce rs tw o  zaw dzięcza obow iązu jącą  do d z is ia j odznakę o rg an izacy jn ą : k rzyż 
h a rce rsk i, w zo row any  n a  K rzyżu  V ir tu ti  M ilita ri.

17 w rześn ia  1912 r. zaw iązał się w  P o zn an iu  zastęp  skau to w y , k tó ry  szybko ro zw i­
n ą ł się w  d ru ży n ę  i n a s tęp n ie  w  hufiec  „ P ia s t”.

R ów nież w  G nieźn ie  ru c h  h a rc e rsk i zna laz ł p o d a tn y  g ru n t W b u jn ie  ro z w ija ją ­
cym  się d u ch u  na ro d o w y m  w  la ta c h  1911— 1914.

W  1912 r. w śró d  działaczy  T o w arzy stw a  Sam opom ocy N aukow ej p o w sta je  m yśl 
zo rgan izow an ia  n a  te re n ie  G niezna  S k au tin g u  Polskiego. P rzy czy n iła  się do tego 
w izy ta  w  P o zn an iu  p rzed s taw ic ie li N acze ln ic tw a  S kau tow ego  z L w ow a —  T adeusza  
S tru m iło  i Je rzeg o  G ro tyńsk iego . T adeusz  S tru m iło  p rzy b y w a  tak że  do G niezna, 
p rzy czy n ia jąc  się do p o w stan ia  10 m arc a  1913 r. I  d ru ży n y  sk au to w ej im . L ech  w  
G nieźn ie . Z ałożycielem  i p ie rw szy m  szefem  te j d ru ży n y  b y ł P io tr  Sebel. D rużyna  ta  
początkow o liczy ła  25 osób, a le  pod  koniec tegoż ro k u  liczy ła  już 65 członków . 
P on iew aż na  te n  ok res p rzy p ad a  n a jw ięk sze  n a s ilen ie  p rze ś lad o w ań  P o laków , d la  
odw rócen ia  uw ag i po lic ji p ru sk ie j, o fic ja ln ie  d ru ży n a  ta  nosiła  nazw ę K lu b u  S p o rto ­
wego.
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Do je j założen ia  w a ln ie  p rzyczyn ili się rów ież: Ks. p ra ła t  P rą d z y ń sk i — p ro ­
boszcz p a ra f ii  św . M ichała, d r  T rep iń sk i, d r  Ju re k , k s  p rob . Skonieczny, Szczepan 
L arek , S te fan  Szym czak i S tan is ław  C ieślew icz.

3 m a ja  1914 r . spo łeczeństw o gn ieźn ieńsk ie  po raz  p ie rw szy  og lądało  p rzem arsz  
sk au tó w  w  m u n d u rk a c h  z T a rg o w isk a  do Je lo n k a . W ty m  sam ym  ro k u  w  Z ielone 
Ś w ię ta  d ru ży n a  b ie rze  u dz ia ł w  I  zlocie sk au tó w  (zaboru  prusk iego) w  G łuszynie. 
P ie rw sze  p rzy rzeczen ie  skau to w e złożono w  szkole T um sk ie j.

M iejscow e spo łeczeństw o po lsk ie  od p ie rw sze j chw ili życzliw ie usto sunkow ało  
się do ide i skau tin g o w ej, w idząc w  n ie j p rz e ja w  zdrow ego du ch a  m ora lno -spo łeczne- 
go i narodow ego. Z ap raszan o  też sk au tó w  każdorazow o n a  obchody Ś w ią t i różne 
akadem ie . P om im o p re s ji  po lic ji p ru sk ie j, ru ch  sk au to w y  w  G nieźn ie  szybko się ro z ­
w ija . W  1914 r. I  D rużyna  liczy ła  już 100 d ruhów . P rz y b y w a ją  now e k ad ry . W  1929 r. 
p rzy  d ru ży n ie  im . H. S ienk iew icza  p o w sta je  p ie rw sza  g rom ada  „W ilcząt”, k tó ra  w  
1931 r. rozkazem  G łów nej K w a te ry  H a rc e rs tw a  z d n ia  12. 10. 1931 r. p rzem ian o w an a  
zosta je  z nazw y  „W ilcząt” n a  „Z uchy”. J e s t  to  po czą tek  ru c h u  zuchow ego w  G nieźnie.

H a rce rs tw o  żeńsk ie  w  G nieźn ie  nosi początkow o nazw ę: S tow arzyszen ia  P o lsk ich  
S k au tek , m a jąc  rów n ież  c h a ra k te r  w y b itn ie  narodow y. S tą d  też  m u s i p row adzę  sw oją 
dzia ła lność  w  k o n sp irac ji, n a  z ew n ą trz  w y stęp u jąc  jak o  to w arzy stw o  sportow e.

P ie rw sza  d ru ży n a  sk au to w a  p o w sta ła  z in ic ja ty w y  ks. p rob . P rąd zy ń sk ieg o  17 
m a ja  1917 r., p rz y jm u ją c  n azw ę „ W an d y -Jad w ig i”. L iczy ła  25 d ru h e n  zo rgan izow a­
nych  w  5 zastępach . P o d lega ła  ona N acze ln ic tw u  w  P oznan iu .

P ie rw szą  d ru ży n o w ą  zosta ła  W ale ria  G rodzka. W  s ie rp n iu  1917 ro k u  zm ienino 
nazw ę d ru ży n y  na : I Ż eńska  D rużyna  S k au to w a  im . K ró low ej Ja d w ig i w  G nieźnie .

3 m a rc a  1918 r. odbyło  się p ie rw sze  u roczyste  p rzy rzeczen ie  skau tow e, połączone 
z pośw ięcen iem  sz ta n d a ru  d rużyny , podczas k tó rego  ks. p rob . K u b sk i w y raz ił u zn a ­
n ie  d ru h n o m  za sz lach e tn ą  p racę , p rzy g o to w u jącą  d ru h n y  do p racy  spo łeczno-ośw ia- 
tow ej.

T ak  w ięc ru c h  h a rc e rsk i w  G nieźn ie  o b ją ł szybko zarów no  dziew częta  jak  i ch łop ­
ców. P ra c a  w  d ru ży n ach  sk ie ro w an a  b y ła  n a  dw ie p łaszczyzny: n a  k sz ta łto w an ie  
osobow ości i n a  zew n ę trzn e  oddzia ływ an ie . H a rce rs tw o  bow iem  je s t z n a tu ry  sw ojej 
dynam iczne, obliczone n a  dz ia łan ie , a le  d z ia łan ie  osoby sz lach e tn e j. T em u  w łaśn ie  
służyć m a ją  m etody  p racy  h a rce rsk ie j.

Z n o tesu  zastępow ego:

— T łum aczę tre ść  p ism  u rzęd o w y ch  n a  ... ję z y k  polsk i.
Z ap rzysiężony  w róg  b iu ro k r.

— Z astęp  „S zp eraczy” o strzega  w szy stk ich  — p rzed e  w szy stk im  k a d rę  obozow ą — przed  le k k o ­
m y śln y m  w chodzen iem  do n am io tó w  bez m ask i p rzeciw gazow ej, bądź  ze św ia tłem  o tw arty m . 
N ieostrożnaść  g rozi śm ierc ią  lu b  ... u t r a tą  a p e ty tu  n a  dw a tyg o d n ie . ZW.
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W YKAZ ORGANIZATOROW I HUFCOWYCH  
HARCERSTW A ZIEMI GNIEŹNIEŃSKIEJ 

w  latach 1913—1983

H U FIE C  H A R C ER EK

*) 1917 d h -n a  W ale ria  G rodzka 
1919 d h -n a  W ale ria  G rodzka 
1922 h m  H e len a  P io tro w sk a
1923—24 hm  E u fen ia  S m ętk o w sk a
1924—30 hm  H e len a  P io tro w sk a  
1930—38 hm  K aro lin a  L eśn iak ó w n a 
1938—39 phm  Ju l ia  J a k s
1945—49 hm  Ju lia  J a k s

H U FIE C  H A R C ER ZY

*) 1913 dh  P io tr  Sebel
1914— 18 d h  Józef K ry siń sk i 
1922 hm  S tan is ław  M aj 
1924 hm  L u d w ik  A ndersch  
1927 hm  Jó ze f W iza 
1928—37 hm  Józef K ry siń sk i 
1937—38 hm  F ran c iszek  Szeszuła 

**) 1939—41 h m  L u d w ik  G ru szk a  
1945—49 hm  F ran c iszek  Szeszuła

10 m aja 1949 r. — połączenie H ufców  harcerek i harcerzy

1949— 1950 hm  F ran c iszek  Szeszuła 
1951— 1956 p rz e rw a  w  dz ia ła lnośc i Z H P  
1957— 1959 hm  F ran c iszek  Szeszuła 
1960— 1965 hm  M arian  K ub ick i 
1966— 1971 hm  Józef S ypn iew sk i
1972— 1973 hm  B ro n is ław  F ran k o w sk i
1973— 1982 hm  A n d rze j K aszyńsk i 
1982— p h m  M arian  K aźm ie rczak

* — d rużynow i p ie rw szych  d ru ży n  sk a u te k  i sk au tó w  na  te re n ie  G n iezna  
*» — p ie rw szy  k o m en d an t ta jn eg o  H a rc e rs tw a  Z iem i G n ieźn ieńsk ie j

op racow ał:
A leksy  Ildefons, phm

G niezno, g ru d z ień  1983 r
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M arian  K aźm ie rczak , phm

HARCERSTWO GNIEŹNIEŃSKIE DZIS

K iedy  p rzed  z gó rą  70 -laty  d o ta r ła  n a  ziem ię g n ieźn ieńską  idea  sk au tin g u  tru d n o  
by ło  p rzypuszczać, że w  k ró tk im  czasie s tan ie  się ona je d n ą  z podstaw ow ych  fo rm  
p racy  z dziećm i i m łodzieżą. Z aczy n a jąc  od jed n e j jed y n e j I  D rużyny  S k au to w ej im . 
L ech  — zaczęło się h a rce rs tw o  gn ieźn ieńsk ie  ro z ras tać , dochodząc do obecnego s tan u  
liczbow ego. N ie sposób oczyw iście w  p a ru  słow ach  zobrazow ać w szystk ich  z ko le jno  
po sobie n a s tęp u jący ch  faz  ja k ie  p rzechodziło  h a rc e rs tw o  gn ieźn ieńsk ie .

O becnie trw a ją c a  faza  to  o k res p o w ro tu  h u fca  do d aw nych  rozm iarów . G nieź­
n ień sk i H ufiec  Z H P  im . B o lesław a C hrobrego  sk u p ia  dziś w  sobie d ru ży n y  i szczepy 
h a rc e rsk ie  i zuchow e d z ia ła jące  n a  te re n ie  m ia s ta  G niezna, o raz  gm in  C zern ie jew o, 
G niezno, K iszkow o, K łecko, Ł ubow o, N iechanow o i M ieleszyn. W  ogólnym  zary s ie  
m ożna w ięc m ów ić —  w y łączyw szy  W itkow o i Pow idz należące  obecn ie  do w oj. ko ­
n ińsk iego , że H ufiec  Z H P  G niezno  dzia ła  w  d aw nych  g ran icach  p o w ia tu  gn ieźn ień ­
skiego. O kres, o k tó ry m  m ow a rozpoczął się od d n ia  30 k w ie tn ia  1982 ro k u  k ied y  to 
zgodnie z w olą  R ad  by łych  hufców  g m innych  i hu fca  G niezno  — M iasto. K o n fe ren c ja  
łączen iow a d okonała  sca len ia  i  p ow o ła ła  do życia obecnie  d z ia ła jący  gn ieźn ieńsk i H u ­
fiec ZH P.

W ów czas też pow ierzono  fu n k c ję  K o m en d an ta  H ufca  sp raw u jącem u  ją  do dziś 
p h m  M arian o w i K aźm ierczakow i.

W  p ra w ie  d w a la ta  po po łączen iu , h u fiec  je s t je d n ą  z n a jp rężn ie jszy ch  je d n o ­
stek  o rg an izacy jn y ch  C horągw i P o zn ań sk ie j ZH P. N asz hu fiec  je s t na jw ięk szy m  te ­
ry to ria ln ie  dz ia ła jący ch  w  C horągw i. N a to m ias t s ta n  liczbow y —  3059 zuchów , h a r ­
cerzy , h a rc e rz y  s ta rszy ch  i in s tru k to ró w  lo k u je  n a s  n a  3 pozyc ji pod  w zględem  ilo ­
ściow ym . J e d n a k  suche d an e  liczbow e n ie  o d d a ją  tego  —  czym  ży je  i ja k  p ra c u je  
nasz  hu fiec. W h u fcu  sk u p ionych  je s t 17 szczepów  h a rc e rsk ic h  w  ty m  3 szczepy N ie­
p rze ta rteg o  S z lak u  o raz  21 d ru ż y n  sam odzielnych . N a ogólną liczbę 110 d rużyn , 45 to 
d ru ży n y  zuchow e, w  58 sk u p ien i są  h arcerze , a  w  7 p ra c u ją  h a rce rze  s ta rs i. M ożna by  
d a le j zag łęb iać  się w  to  co m ów ią  n am  liczby. Z 45 d ru ż y n  zuchow ych 22 to  d ru ży n y  
w ie jsk ie , a  z 58 d ru ży n  h a rc e rsk ic h  —  24 tj . p ra w ie  po łow a p ra c u je  w  środow isku  
w ie jsk im . Z ca łą  tą  bez m ała  trzy ty s ięczn ą  rzeszą  p ra c u je  169 in s tru k to ró w  sk u p io ­
nych  w  9 k ręg ach  in s tru k to rsk ic h .

N ajw iększym  i na jp rężn ie jszyn j. z k ręg ó w  je s t d z ia ła jący  p rzy  K om endzie  H u f­
ca — K rąg  In s tru k to rs k i „L ech”.

N asze h a rc e rsk ie  życie w  o s ta tn im  o k res ie  je s t ró w n ie  boga te  ja k  w  p rzec iąg u  
m in ionych  70 la t. N ie m a, być m oże w  n im  fa je rw e rk ó w , a le  je s t codzienna m rów cza 
p raca , tw o rząca  oblicze naszego p o n ad  trzy ty sięcznego  hufca . W iele  je s t w  nasze j p r a ­
cy p ięk n y ch  k a r t .  K a rt, k tó ry m i m ożem y poszczycić się, k tó re  u k a z u ją  ogrom  p racy  
in s tru k to rsk ie j. O d czasu  po łączen ia , d z ia ła jąc  w  o w ie le  szerszych  ram ach , n a s ta ­
w ien i je s te śm y  n a  ta k ie  p rzedsięw zięcia , k tó re  w szystk im , dużym  i m ałym , silnym  
i słabszym , s tw a rz a ją  jed n ak o w ą  szansę w sp ó łis tn ien ia  w  o rgan iźm ie  hufca . N a jw ię k ­
szym  z p o d ję ty ch  o s ta tn io  p rzedsięw zięć  są dob iegające  końca obchody  jub ileuszii 
70-lecia h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego . N a ocenę tego  ok resu  dziś jeszcze za w cześnie, 
a le  m ie jm y  nadz ie ję , że ci k tó ry m  po n a s  p rzy jd z ie  p o d jąć  h a rc e rsk ą  służbę, ocen ią  
to  czegośm y dokonali.

W iele o dok o n an iach  naszych  p isano  w  p ra s ie  lo k a ln e j, p rzed e  w szy stk im  w  
P rzem ian ach  Z iem i G nieźn ieńsk ie j. T ygodn ik  te n  s ta ra ł  się (dodajm y  z d ob rym  e fek ­
tem ) p rzyb liżyć  m ieszkańcom  G rodu  L echa  i okolic n aszą  codzienność o raz  nasze  r a ­
dości.
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P odsu m o w u jąc  ok res o s ta tn ich  d o konań  m ożem y spoko jn ie  pow iedzieć, że je s te ś ­
m y o rg an iza to rem  w ie lu  c iekaw ych  i poży tecznych , od s tro n y  w ychow aw czej, spo tkań , 
ra jd ó w , złazów . W iele z naszych  tra d y c y jn y c h  fo rm  w eszło  już n a  s ta łe  w  życie k u l­
tu ra ln e  ziem i gn ieźn ieńsk ie j. Je s te śm y  też, co w a r to  podkreślić , n a jp o w ażn ie jszy m  
o rg an iza to rem  w ypoczynku  dzieci i m łodzieży n a  naszym  te ren ie . Óbozy, b iw ak i, zi­
m ow iska  o rgan izow ane  p rzez  gn ieźn ieńsk ich  h a rce rzy  m a ją  d o b rą  i sp raw d zo n ą  m a r ­
kę.

N a koniec w a rto  przypom nieć , że p ra c ą  H ufca  Z H P  G niezno  k ie ru je  7 osobow a 
K om enda H ufca  w  sk ładzie: 
phm  M arian  K aźm ie rczak  — K o m en d an t H ufca  
hm  P I Janusz- S eku lsk i — z-ca K o m en d an ta  H ufca  
hm  PI M arek  K y ciak  — z-ea K o m en d an ta  H ufca  
h m  E w a W rób lew ska — członek K om endy  
h m  E ugen iusz  G ó rn iak  — członek K om endy  
phm  E w a Ja s trz ę b s k a  — członek K om endy  
phm  G rzegorz M rów czyńsk i — członek K om endy

Z enon  W iśn iew ski, hm  PL

INICJATYW Y ZW IĄZANE Z 70-LECIEM ZHP W GNIEŹNIE

P a trz ą c  dziś z p e rsp e k ty w y  m ija jąceg o  ro k u  Ju b ileu szo w y ch  obchodów  70-lecia 
h a rc e rs tw a  gnieźn ieńsk iego , w y d a je  się celow ym  p rzy p o m n ien ie  chociażby w  p a ru  
zdan iach  okoliczności w  jak ich  zrodziła  się m yśl u p a m ię tn ie n ia  te j roczn icy  i  doko ­
n an ie  — chociażby w  ogólnych zary sach  — p o dsum ow an ia  p o d staw ow ych  in ic ja ty w  
i dokonań  z n ią  zw iązanych .

W róćm y za tem  p am ięc ią  do ro k u  1980. W  listopadzie , z in ic ja ty w y  R ady  H ufca, 
p ow ołana  zosta ła  K om isja  H isto ryczną, s tan o w iąca  je d n ą  z ag en d  roboczych  R ady . 
J e j  trzo n  s tw o rzy li leg ity m u jący  się d łu g o le tn im  stażem  p ra c y  h a rc e rsk ie j in s tru k ­
to rzy , a  w śród  n ich  m .in . hm  P L  K azim ierz  Ł acińsk i, i m  P L  H e n ry k  N ow acki, hm  
P L  A lek san d er S eku lsk i i hm  P L  Zenon W iśn iew sk i — jako  p rzew odn iczący . Za 
p ierw szop lanow e zad an ie  K om isja  u zn a ła  po trzeb ę  odbudow y h a rc e rsk ie j w ięzi m ię ­
dzypoko len iow ej i n a  te j p o d staw ie  upow szechn ien ie  70 le tn ieg o  do ro b k u  o raz  t r a ­
dyc ji h a rc e rs tw a  Z iem i G nieźn ieńsk ie j, z jednoczesnym  u ra to w a n ie m  p rzed  zap o m ­
n ien iem  w szystk ich  ty ch  p a m ią te k  i dow odów , k tó re  sk ła d a ją  się n a  70 le tn ią  h is ­
to r ię  hufca . R ozpoczęły się w ięc in ten sy w n e  d z ia łan ia  n a d  pozyskan iem  do w sp ó łp ra ­
cy by łych  in s tru k to ró w  i dz iałaczy  hu fca , k tó rz y  m ogliby  podbudow ać  p la n y  K om i­
s ji k o n k re tn y m i dow odam i o znaczen iu  h is to rycznym . S o ju szn ików  ta k ic h  pozyskano  
w  osobach: Dh. D h. hm  J u l i i  Ja k s , p h m  E w y K o lanow sk ie j, R eg iny  K u b ack ie j, R e­
g iny  K u ro w sk ie j, p h m  A ntoniego  K onieczki, p h m  C zesław a P rom ińsk iego , H R  Z yg­
m u n ta  M usiałow icza, phm  E d w ard a  Z alew skiego , hm  Z b ign iew a S ta ry b ra ta , p h m  
Ild efo n sa  A leksego, H R  A lb e rta  M ałeckiego i innych . P on iew aż  jed n ak  po w stan ie  
K om isji p rzy p ad ło  n a  ok res in ten sy w n y ch  p rzy g o to w ań  do ogó lnok ra jow ych  obcho­
dów  70-lecia h a rc e rs tw a  polskiego, p ie rw szy m  n ie jak o  sp raw d z ian em  słuszności je j 
zam ierzeń  i o p era ty w n o śc i w  d z ia łan iu  b y ła  in ic ja ty w a  k ró tk o te rm in o w y ch  obcho­
dów  rocznicow ych w  ro k u  1981, k tó re  sp ro w ad za ły  się do trad y cy jn eg o  b ieg u  p a tro ­
low ego po m ieście  i ogn iska  w ieczornego  oraz  p ie rw sze j po w ie lu  la ta c h  w y staw y  
d o k u m en ta ln e j czynne j w  dn iach  od 18.11—2.12.1981 w  sa lach  M OK. W łaśn ie  p o d ­
czas u roczystośc i o tw arc ia  te j w y staw y  sk ry s ta lizo w ały  się podstaw ow e koncepcje  
obchodów  Ju b ileu szo w y ch  hufca , k tó re  p rzy p ad a ły  n a  ro k  1983, a k o n k re tn ie , n ie  po-
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Tj  H
w in n y  rozpocząć się późn ie j ja k  w  d n iu  10 m arc a  tegoż roku , k tó ry  w g dostępnych  
źródeł h is to rycznych  p rz y ję ty  został jako  dzień  p o w stan ia  p ie rw sze j d ru ży n y  sk a u ­
to w ej w  G nieźn ie  (I D rużyna im . „LEC H ”). W m ia rę  u p ły w u  czasu i p rzy b y w an ia  
członków  do pow sta łego  w  m iędzyczasie  — a liczącego dziś 57 członków  — K ręg u  
In s tru k to rsk ie g o  S ta rszy zn y  H a rce rsk ie j, p ie rw o tn e  koncepcje  p rzy o b lek a ły  się w  co­
raz  b a rd z ie j re a ln e  k sz ta łty , by  zaow ocow ać p ro g ram em  szczegółow ym  — p rzy ję ty m  
przez  R adę H ufca  w  końcu  ro k u  1982 — k tó rego  m yśli p rzew odn ie  m ożnaby  sp ro ­
w adzić  do n a s tęp u jący ch  tez:
— H arce rs tw o , jak o  ru c h  m łodzieży po lsk ie j, a  tak że  jako  system  w ychow aw czy, 

fu n k c jo n u je  w  naszym  spo łeczeństw ie  od siedm iu  dziesięcioleci. M am y w ięc jako  
uczestn icy  tego  ru c h u  w ie le  pow odów  do dum y.
W y k orzysta jm y  w ięc te  a tu ty  w  naszym  codziennym  dzia łan iu .

— R uch  nasz  leg ity m u je  się 70-le tn ią  tr a d y c ją  p ra c y  d la  P o lsk i, p racy  w y ch o w aw ­
czej i je j e fek tów  w  postac i ud z ia łu  m łodzieży h a rc e rsk ie j w  w alce  o n iep o d le ­
głość i u trzy m an ie  b y tu  narodow ego  w  la ta c h  I i I I  w o jn y  św ia tow ej. N iech  w ięc 
pośw ięcenie , b o h a te rs tw o  i postac ie  z tam ty ch  la t, służą za w zorce p o stępow an ia  
w  d n iu  dzisie jszym .

— T akże tu , na  Z iem i G nieźn ieńsk ie j, w ychow aliśm y  liczne rzesze p a trio tó w , s łu ­
żących  O jczyźnie w  czasie poko ju . J e s t  w ięc okazja , by  je  upow szechn ić  i spo p u ­
laryzow ać.

— D zieje h a rc e rs tw a  o tw orzy ły  n am  w  spo łeczeństw ie  o lb rzym i k re d y t zau fan ia  
S łow a: h a rce rk a , harcerz , a  tak że  nazw y ZH P, k rzyż  h a rce rsk i, m u n d u r, są d la  
n iego synon im am i n iezap rzecza ln ie  p o zy tyw nych  w arto śc i. Czy jed n ak  k re d y t ten  
n ie  zosta ł nadw yrężony? S p raw m y, ab y  R ok Ju b ileu szo w y  p rzy w ró c ił m u  p o p rze ­
dn ią  w artość .

— D la zrozum ien ia  w spółczesności, n iezbędne  je s t zrozum ien ie  przeszłości. M usim y 
znać ko rzen ie  sw ego rodow odu  i począ tk i sw ego ru ch u , jego specyfik i, źród ła  siły 
i ew en tu a ln y ch  słabości. M usim y w ięc posiadać  w iedzę, k tó re j żyw ą ilu s tra c ją  są 
nasi pop rzedn icy  i w szy stk ie  zachow ane przez  n ich  p am ią tk i.

— K ażde d z ia łan ie  zaw ie ra  w  sw ej tre śc i znaczny  ła d u n ek  w a rto śc i ideow ych  i p a ­
tr io tycznych . Ich  u m ie ję tn e  w y k o rzy stan ie  w  codziennej p racy  służyć będzie  
dobrze k sz ta łto w an iu  a k ty w n y ch  po staw  społecznych  i b u d zen iu  d um y  narodow ej.

*

— Z 70-le tn ie j h is to rii ZH P, p ra w ie  40 la t  to  dzia ła lność  Z w iązku  w  Polsce L udow ej. 
N a je j k an w ie  b u d u jm y  podw aliny  pod przyszłość, k tó rą  tw orzym y  dziś.

W artośc i te , przełożone na  k o n k re tn y  język  zad ań  p ro g ram o w y ch  tow arzyszy ły  
naszym  d rużynom  h a rc e rsk im  i zuchow ym  przez  cały  ro k  trw a n ia  obchodów  ju b i­
leuszow ych.

R ozpoczęliśm y je w  styczn iu  1983 ro k u  od u k o n sty tu o w an ia  się H onorow ego K o­
m ite tu  O bchodów , n a  czele k tó rego  s ta n ą ł I se k re ta rz  K o m ite tu  M iejskiego P Z P R  
tow . m gr J a n  M aćkow iak  i u dz ia łu  d ru ży n  hu fca  w  u roczystośc iach  zw iązanych  z 38 
roczn icą w yzw olen ia . R ów nolegle ogłoszono w  d ru ży n ach  i szczepach k o n k u rs  na 
p la s ty czn y  p ro je k t obe lisku  k u  czci poległych, pom ordow anych  i zm arły ch  w  la ta c h  
1918— 1945 h a rce rzy  Z iem i G nieźn ieńsk ie j. I  chociaż n ie  p rzy n ió sł on  spodziew anych  
rezu lta tó w , n ieda leko  je s t już czas, że u  zb iegu  ulic  Ż w irk i i W igury  o raz  K ard . W y­
szyńskiego, s tan ie  trw a ły  dow ód pam ięci o tych , k tó rzy  w ie rn i P rzy rzeczen iu  h a rc e r­
sk iem u  s taw a li n a  zew  w  k ażde j O jczyzny po trzeb ie . W ykonan ia  p ro je k tu  po d ją ł się 
bow iem  znany  a r ty s ta  p la s ty k  poznańsk i p a n  Sobociński, a  K o m ite t H onorow y w raz  
z ca łą  rzeszą h a rce rek , harcerzy , zuchów  i in s tru k to ró w  czynią s ta ra n ia  o pozyskan ie  
środków  finansow ych  n a  jego budow ę. W  chw ili obecnej n a  koncie  budow y  zn a jd u je  
się już p onad  100 tys. zł. N ie je s t to  dużo w  s to su n k u  do po trzeb . W szyscy jed n ak
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w ierzym y, że w  naszych  poczynan iach  uzyskam y  tak że  ta k  n iezbędną  pom oc spo­
łeczeństw a  gn ieźn ieńsk iego  i jeszcze w  ty m  ro k u  obelisk  h a rc e rsk i u zu p e łn i bogaty  
pejzaż naszego m iasta .

Z naczącym  ak cen tem  obchodów  by ł u d z ia ł d ru ży n  h u fca  w  obrzędow ym  p o w ita ­
n iu  W iosny, o rg an izow anym  przez  M uzeum  P ia s tó w  n a  L edn icy . N aw iązyw an ie  do 
tra d y c ji i fo lk lo ru  ludow ego je s t bow iem  n ieod łącznym  e lem en tem  sk ładow ym  bo- 
g a te j m e to d y k i h arce rsk ieg o  d z ia łan ia . U daną  im p rezą  te ren o w ą  — n a w iązu jącą  do 
38 rocznicy  zw ycięstw a nad  faszyzm em  — by ł ra jd  p ieszy  sp raw nośc i o b ro n n e j z 
m e tą  w  C zern ie jew ie  i je s ien n y  ra jd  sz lakam i L udow ego W ojska Polsk iego  do 
K łecka. Im preza , k tó ra  w e w szy stk ich  a sp ek tach  spe łn iła  sw e p ro p ag a to rsk ie  zad a ­
nia , b y ły  m ajow e u roczystośc i 10 rocznicy  n ad a n ia  hu fcow i im ien ia  B o lesław a C h ro b ­
rego. I  choć jeszcze n ie  w  ta k ie j okazałości jak  to  k iedyś byw ało , hu fiec  z a ak cen ­
to w ał m ocno sw ą obecność w  środow isku , i dow iódł, że s tan o w i jego in te g ra ln ą  
część. P rzed e  w szystk im  jed n ak  licznym  jeszcze n ied o w ia rk o m  unaocznił, że odnow a 
życia o rgan izacy jnego  Z w iązku  n a s tę p u je  w  o p a rc iu  o na jw arto śc io w sze  osiągn ięc ia  
i tra d y c je  zacze rp n ię te  z 70 -le tn ie j Jego  h is to rii. Do ty ch  tra d y c ji n aw iązy w a ł ró w ­
nież zlo t d ru ży n  h u fca  zo rgan izow any  w e w rześn iu , w  p o p u la rn e j n iegdyś bazie  w y ­
padow ej h a rce rzy  gn ieźn ieńsk ich  — w  L esie  D ębow iec. P o raź  k tó ry ś  z ko le i sp o tk a li 
się Ci, k tó rzy  p rzed  la ty  sw oim  zaangażow anym  u dz ia łem  w  p ra c y  ów czesnych  d ru ­
żyn  i szczepów  zap isyw ali czynam i bogate  k a r ty  h is to rii hu fca , i  C i k tó rzy  dziś k o n ­
ty n u u ją  Ich  dzieło. T a żyw a lek c ja  h is to rii n apew no  długo pozostan ie  w  pam ięci 
je j odbiorców . P ow in n y  ją  tak£e  u trw a lić  liczne d o k u m en ty  zgrom adzone n a  k o le j­
n e j w y staw ie  h is to ryczne j, w zbogaconej o p rzeg ląd  do ro b k u  w spółczesnego  d ru ży n  
hufca.

B yło w  R oku Ju b ileu szo w y m  w ie le  c iekaw ych  im prez  i in ic ja ty w  p rog ram ow ych . 
N ie sposób jed n ak  ich tu  w szystk ich  w ym ien iać . Bo przecież n ie  zestaw ien ie  s ta ty s ty cz ­
ne m a zam ykać garść  ty ch  re f lek s ji, jak ie  n a su w a ją  się jed n em u  z in ic ja to ró w , r e ­
a liza to ró w  i u czestn ików  ty ch  w ydażeń . Is to tn ie jsze  je s t chyba to, czy udało  się 
osiągnąć zam ierzone cele z aw arte  w  tezach  do p ro g ram u  obchodów . N ie będzie  chyba 
p rzesad y  jeżeli odpow iem  n a  to  p y ta n ie  tw ierdząco . S pełn ione  zosta ły  bow iem  o cze­
k iw an ia  b ra c i h a rc e rsk ie j n a  źród łow ą in fo rm ac ję  o b o ga tych  tra d y c ja c h  h is to ry cz ­
nych  hufca . I  chociaż k a r tk i  z m ozołem  o d tw a rzan e j h is to rii, jako  że w ie lu  D ruhów  
odeszło już „na w ieczną w a r tę ”, są jeszcze pu ste , to  zg rom adzone w  R oku  J u b ile u ­
szow ym  m a te ria ły  pozw olą n a  uzu p e łn ien ie  n iek tó ry ch  z n ich , a  poczyniony  „ fe r­
m e n t” być m oże o tw orzy  n ie jed n ą  jeszcze szafę  w  k tó re j p rzech o w y w an e  są „p a m ią t­
k i ro d z in n e” m ogące przyczyn ić  się do u s ta le n ia  do tychczas n iezn an y ch  fak tó w . D o­
d a jm y  też, że n a  p rzes trzen i ro k u  1983 w zrosła  znacznie ak ty w n o ść  d ru ży n , szcze­
gólnie m ie jsk ich . M am  tu  n a  m yśli ta k ie  szczepy ja k  III, IV, V, VI, X V  i  X V III. Z y­
ska ły  w iększy  szacunek  m u n d u r  i sym bole h a rce rsk ie . W zrosło za in te reso w an ie  „ p ry ­
m ity w n y m i” ja k  jeszcze do n ied aw n a  m ów iono — tech n ik am i h a rce rsk im i. S ta je  się- 
m odą d ob ra  znajom ość zasad  łączności te ren o w ej, te ren o zn aw s tw a  czy p io n ie rk i h a r ­
cersk ie j, n ie  m ów iąc  już o obow iązkow ej obecności h a rc e re k  i h race rzy  n a  b iw ak u  
czy obozie. Do w sp ó łp racy  pozyska liśm y  grono  so juszn ików , k tó re  n ieza leżn ie  od 
w iek u  i za jm ow anych  stanow isk , gotow e je s t pom óc n am  w  ro zw iązy w an iu  n a j t r u d ­
n ie jszy ch  zad ań  i p rob lem ów . I tu  godziłoby się w ym ien ić  ta k ie  n azw isk a  jak : I  se ­
k re ta rz  K o m ite tu  M iejskiego P Z P R  tow . J a n  M aćkow iak , K ie ro w n ik  R ejonow ego 
O środka  P ra c y  P a r ty jn e j  tow . H e n ry k  W ieland . P re z y d e n t m ia s ta  tow . M arian  
G órny, D y rek to r M iejsk iego  O śro d k a  K u ltu ry  i D y re k to r E M PiK , a z o rgan izac ji: 
T ow arzystw o  M iłośn ików  M iasta  G niezna, czy R adę M iejską  PRO N .

Są to  — w p raw d z ie  n ie k tó re  ty lko  — a le  n iezap rzecza lne  zdobycze jednego  ro k u  
obchodów  Jub ileu szow ych . D ow odzą one n iezbicie, że osiągnąć  m ożna w iele. T eraz  
rzecz w  tym , ab y  iść tą  sam ą drogą, ko n ty n u o w ać  i w zbogacać zdoby te  dośw iadczenia .
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E d w ard  F rąck o w iak , phm

JUBILEUSZOW E  
OBCHODY HARCERSTW A GRODU LECHA

10 m arca  1983 r. up łynęło  70 la t  od chw ili p o w stan ia  I D rużyny  S k au to w ej im . 
L ech  w  G nieźn ie . B ył to  począ tek  h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego . 21. I. 1983 r. n a  zb ió r­
ce H u fca  G neźn ieńsk iego  zosta ł o d czy tany  R ozkaz S p ec ja ln y  K o m en d an ta  H ufca  
M arian a  K aźm ierczaka , — o tw ie ra jący  jub ileu szow e obchody h a rc e rs tw a  gn ieźn ień ­
skiego. Z łożyły się na  n ie  sp o tk an ia  z w e te ra n a m i w a lk  n iepodleg łościow ych , u roczys­
te  kom ink i, w y k o n an ie  z ad ań  w y n ik a jąc y ch  z p ro g ra m u  obchodów  70-lecia h a rc e r ­
s tw a  gn ieźn ieńsk iego , k tó reg o  k u lm in acy jn y m  m om en tem  b y ła  „W ystaw a 70-lecia 
H a rc e rs tw a  Z iem i G n ieźn ie ń sk ie j”.

O bchody Ju b ileu szo w e  za in ic jo w a ł styczn iow y ra jd  do Zdziechow y. W  m a ju  ek s­
ponow ano  w y staw ę  „H arce rs tw o  G niezna  w  dziesięcio leciu  od n a d a n ia  H ufcow i im .
B. C h rob rego”, n a s tę p n ie  o dby ł się ra jd  do C zern ie jew a  i w reszcie  obchody dziesię­
cio lecia n a d a n ia  Im ien ia , podczas k tó ry ch  H ufiec  zosta ł odznaczony Z ło tą  O dznaką 
„O piekuna  M iejsc P am ięc i N aro d o w ej”.

T ru d n o  w ym ien ić  w szystk ie  im prezy , k tó ry c h  o rg an iza to rem  by ł H ufiec  bądź  
poszczególne D rużyny  H arce rsk ie . Z  ty ch  w ażn ie jszych  w ym ien ić  w y p ad a  „H al—83”
—  Z g ru p o w an ie  obozów  H ufca  G niezno w  lip cu  i s ie rp n iu , I I  R a jd  P ias to w sk i
— Im io łk i 9— 10. IX ., Ju b ileu szo w y  Z lo t 70-lecia w  D ębów cu —  16—18. IX ., V II R a jd  
H a rc e rsk i W ojska  P olsk iego  w  K łeck u  15— 16. X., no i oczyw iście w sp o m n ian a  w yżej 
„W ystaw a 70-lecia...”, k tó ra  trw a ła  12—23. X II. 1983 r.

Ze w zg lędu  n a  w y ją tk o w e  je j znaczenie , a  tak że  n iep o w ta rza ln ą  w ym ow ę ze­
b ran y ch  tu  ek sp o n a tó w  — w a rto  je j pośw ięcić  k ilk a  zdań.

O rg an iza to rem  w y staw y  b y ła  K o m isja  H is to ry czn a  K om endy  H u fca  Z H P  w  
G nieźnie . W ykonaw cą i k om isarzem  w y staw y  by ł zn an y  działacz h a rc e rsk i p h m  I l ­
defons A leksy. P om ocą służy li m u: dh  dh  Cz. P ro m iń sk i, Zb. S ta ry b ra t, A. S ekulsk i, 

'Z . W iśn iew sk i i G. M rów czyńsk i. D użą pom oc w  o rg an izo w an iu  w y staw y  w ykaza ł 
rów n ież  V Szczep im . Wł. W arneńczyka. In d y w id u a ln ie  ek sp o n a ty  dosta rczy li: dh  dh 
A. S eku lsk i: b ib lio g ra fię  h a rce rsk ą , p a m ią tk i I  D ru ży n y  L echa, k ro n ik i, w ykazy  
Członków i dyp lom y; K. Ł ac iń sk i: h a rc e rsk ą  b ib lio g ra fię  m etodyczną; Cz. P ro m iń sk i: 
czasopism a h a rc e rsk ie  z la t  1919—83.

Całość w y s taw y  eksp o n o w an a  b y ła  w  dw óch sa lach : w  p ie rw sze j w ystaw io n e  b y ­
ły  h is to ry czn e  sz tan d a ry : I  D rużyny  im . K ró lo w e j Jad w ig i, f ra g m e n t sz ta n d a ru  z 
1918 r., o raz  sz ta n d a r  z 1932 r., odnow iony  sz ta n d a r  d ru ży n y  sk au to w sk ie j im .
H. S ienk iew icza  z 1917 r., p ropo rzec  D rużyny  H a rc e rsk ie j im . St. B ato rego  z 1946 r., 
sz ta n d a r  D rużyny  Wł. W arneńczyka  z 1952 r., o raz  sz ta n d a r  D rużyny  H a rce rek  im . 
L u d w ik i W aw rzy ń sk ie j z 1958 r., ja k  rów n ież  a k tu a ln ie  używ ane  sz ta n d a ry  w  H ufcu. 
W  gab lo tach  zn a laz ły  się n a js ta rs z e  p a m ią tk i ek sp o n o w an e  n a  w y staw ie  z la t  1913— 
—83, o raz  w y o d ręb n io n a  śc ian a  pam ięc i o h a rc e rk a c h  i h a rce rzach  po leg łych  w  la ­
ta c h  1918 i 1939—45. C ałość w y s taw y  u zu p e łn ia ły  fo to g aze tk i o b razu jące  dzia ła lność  
H u fca  w  la ta c h  1913— 1983.

W  d ru g ie j sa li zna laz ły  się p a m ią tk i I  D rużyny  „L ech”, I I  D rużyny  im . Z aw iszy  
C zarnego, b ard zo  bo g a ta  ek spozycja  o b razu jąca  dzia ła lność  D ru ży n ^  H a rc e rsk ie j im .
H. S ienk iew icza  w  la ta c h  1916—83, a  tak że  dyplom y, k ro n ik i, w y k resy , fo tom ontaże  
o raz  u n ik a ln y  d z ia ł ta jn eg o  h a rc e rs tw a  w  o k res ie  o k u p ac ji 1939—45.

W pisy do w yłożonej K ro n ik i W ystaw y, św iadczą  o w ie lk im  p rzeżyciu  tych , k tó rzy  
tę  w y staw ę  og lądali. H a rce rsk ie  tra d y c je  w a r te  są  upow szechn ien ia . W y staw a ta  by ła  
w sp an ia łą  lek c ją  n ie  ty lko  h is to r ii 70 la t  h a rc e rs tw a , a le  jednocześn ie  w sp an ia ły m  i 
n iep o w ta rza ln y m  og lądem  n a jn o w szy ch  dz ie jów  naszego  N arodu , b y ła  lek c ją  p a ­
tr io ty z m u  i um iło w an ia  tego, co każdem u  P o lak o w i pow inno  być n a jd roższe  — u m i­
łow an ia  te j  Z iem i.

\
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Przem ów ienie w ygłoszone przez K om endanta H ufca ZHP 
M ariana K aźm ierczaka na otw arciu w ystaw y  

w  dniu 12. X II. 1983 r. 

DRUHNY, DRUHOWIE. SZANOW NI GOŚCIE.

O grom nie cieszę się m ogąc p o w itać  W as n a  uroczystośc i o tw arc ia  W ystaw y  J u ­
b ileuszow ej 70-lecia h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego . W itam  obecnych  w śró d  n as p rz e d ­
s taw ic ie li K o m ite tu  H onorow ego O bchodów  70-lecia H a rc e rs tw a  G nieźn ieńsk iego  
z v -ce  P rzew odn iczącym  K o m ite tu , P rezy d en tem  M iasta  G n iezna  m g r M arian em  G ó r­
n y m  n a  czele. W ystaw a o tw ie ran a  dziś m a  być ekspozycją  naszego bogatego  70-let- 
n iego dorobku .

R ok 1983 je s t d la  n as — członków  gnieźn ieńsk iego  H u fca  ZH P, ro k iem  w  k tó ­
ry m  obchodzim y ju b ileu sz  naszego Z w iązku . S tąd  też od 21 s tyczn ia  b r. zuchy, h a r ­
cerze  i in s tru k to rz y  re a liz u ją  zad an ia  ro k u  jub ileuszow ego. Dziś m ożem y już p ow ie­
dzieć, że w iększość z ty ch  zad ań  zrea lizow aliśm y . W ystaw a, k tó re j o tw arc ia  d o kona­
m y  dziś je s t jed n y m  z przedsięw zięć  w ieńczących  ro k  jub ileuszow y.

10 m arca  1913 ro k u  sk au to w ie  z I  d ru ży n y  „L ech” złożyli p ie rw sze  n a  ziem i 
g n ieźn ień sk ie j P rzy rzeczen ie  H arce rsk ie . C zas k tó ry  m in ą ł od tego  d n ia  znaczony 
je s t w  h is to rii ziem i gn ieźn ień sk ie j li li jk ą  i k rzyżem  h arce rsk im . M ożem y powie-, 
dzieć, że n ie  było  w  nasze j h is to rii czasu  byśm y  sw ych  serc i  r ą k  n ie  o ddaw ali O j­
czyźnie.

O d p ie rw szych  chw il p o w stan ia  h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego  n acze lnym  hasłem  
n as w szy stk ich  by ły : O jczyzna, N auka , C nota. N asi pop rzed n icy  sk au c i gn ieźn ieńscy  
w alczy li w  m yśl id ea łu  ha rce rsk ieg o  o p rzy w ró cen ie  w  la ta c h  P o w stan ia  W ielkopol­
skiego 1918/19 do m ac ie rzy  nasze j p ra s ta re j , p ia s to w sk ie j W ielkopolski.

O k res I I  R zeczypospolite j — to  czas rozw o ju  i k rzep n ięc ia  naszego  Z w iązku, 
d ru ży n  i zastępów . W  ty m  czasie now e d ru ży n y  h a rce rzy  i h a rc e re k  ob ję ły  sw ym  
d z ia łan iem  te re n  ca łe j Z iem i G nieźn ieńsk ie j. H a rce rs tw o  zaznaczyło  się p rócz G n ie ­
zna, w  W itkow ie, w  Pow idzu , w  C zern ie jew ie  i Zydow ie. S k u p ia jąc  dzieci i m ło ­
dzież — od z a ran ia  nasze j h is to rii p ro w ad zim y  p ra c ę  ideow o-w ychow aw czą, w ycho ­
w u jem y  now e poko len ia  d la  O jczyzny. E fek ty  b o g a te j ideow o p racy  Z w iązku  ow o­
cu ją  ta k  w  czasie p o ko ju  ja k  i w  czasie w o jny .

G dy w e w rześn iu  1939 ro k u  n a d  P o lską  zaw isło  śm ie rte ln e  n iebezp ieczestw o, gdy 
.w róg s ta n ą ł u  naszych  b ram , h a rce rs tw o  po ra z  d ru g i w  sw e j h is to r ii poszło do w a lk i 
za  rod z in n y  k ra j . O jczysta  ziem ia, z k tó re j w yszliśm y  k ry je  w  sobie p ro ch y  dzie­
sią tków , ty ch  k tó rzy  „O ddali P o lsce sw e życie m ło d e”.

O kres pow o jenny , czas podnoszen ia  P o lsk i ze zniszczeń w o jen n y ch  b y ł d la  nas 
czasem  rea liz ac ji w ie lu  w ie lk ich  zadań , że w ym ien ię  tu  ta k ie  ja k  p race  żn iw ne, w y ­
kopk i, odbudow a czy rep o lo n izac ja  Z iem  O dzyskanych . T ru d n o  dziś z resz tą  w y m ie ­
n ić  w szy stk ie  z rea lizo w an y ch  przez  n as zadań . 70 la t  to  ok res n a  ty le  d ługi, że p rz e ­
m ija  w  n im  n ie  jedno  życie ludzk ie . Lecz z d ru g ie j s tro n y  je s t to  czas, k tó ry  o b ję ty  
pam ięc ią  lu d zk ą  od d a je  n am  dziś bogactw o  la t  m in ionych . To w ła śn ie  dzięk i p am ię ­
ci obecnych  w śró d  n as sen io rów  h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego  m ożliw ym  było  ocalen ie  
od zapom nien ia  ty ch  la t, k tó re  m inęły .

Z w iązek  H a rc e rs tw a  P olsk iego  zap isa ł w  h is to r ii ziem i g n ieźn ieńsk ie j znaczące 
k a r ty  dziejów . W pisał n a  s ta łe  w  pam ięć  lu d zk ą  w ie lu  spośród  nas. N a zaw sze po ­
zo stan ą  w  pam ięci g n ieźn ian  n ie  ży jący  już d ru h o w ie  i d ru h n y : P io tr  Sebel, L u d w ik  
G ru szk a , B ro n is ław  T a ta , F ran c iszek  Szeszuła, K a ro lin a  B ełtow ska, H e len a  P io tr ­
ow ska. N ie sposób w ym ien ić  dziś w szystk ich , k tó rz y  n a  to  zasłu g u ją . W iem y je d ­
nakże , że pozostaną  on i w śró d  n a s  n a  zaw sze, jak o  ci, d la  k tó ry c h  h a rce rs tw o  było  
czym ś w ięce j n iż  ty lk o  p a s ją  — by ło  d la  n ich  s ty lem  i celem  życia.

D la w ie lu  z nas, zeb ran y ch  tu  dziś będzie  ta  w y staw a  p rzypom nien iem  d aw nych
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la t. D la w ie lu  będzie  ona w ie lk ą  lek c ją  h is to r ii ziem i gn ieźn ieńsk ie j, lek c ją  o pow ­
s ta w a n iu  i rozw o ju  h a rc e rs tw a  gn ieźn ieńsk iego . Tę h is to rię  m usim y  znać, m usim y  się 
je j uczyć i tw orzyć  ją  by  p rzekazać  ją  tym , k tó rzy  po n as zasilą  szeregi g n ieźn ień ­
skiego hu fca  ZHP.

L iczący obecnie p onad  3 ty s iące  zuchów , h a rce rzy  i in s tru k to ró w  gn ieźn ieńsk i 
hu fiec  Z H P  je s t n a jw ięk szy m  te ry to ria ln ie , jed n y m  z na jw ięk szy ch  liczebnie hufców  
C horągw i P o zn ań sk ie j ZH P. H ufiec  nasz  d z ia łan iem  sw ym  prócz G n iezna  o b e jm u je  
te re n  n as tęp u jący ch  gm in: G niezno, C zern ie jew o, K iszkow o, K łecko, Ł ubow o, N ie­
chanow o i M ieleszyn. O becne w ładze  hu fca  czyn ią  w szystko , by  b y ł on  godnym  n a s ­
tęp cą  i k o n ty n u a to re m  zrodzonej ponad  70 la t  tem u  idei h a rce rs tw a .

Sądzę, że p rzysz ła  ocena naszych  czasów  będzie  ró w n ie  pozy tyw ną  ja k  ta , k tó rą  
s taw iam y  dziś naszym  poprzedn ikom .

Z n o tesu  zastępow ego:

...D ruh  p o d p isu jąc y  się p seu d o n im em  N ow incjusz za p y tu je  ja k a  je s t  ró żn ica  m iędzy  śledziam i 
z beczk i, a śledziam i nam io tow ym i.

ODPOW IADAM Y: W zasadzie  n ie  m a żad n e j. Ś ledzie z b eczk i w p raw d zie  do p ie ro  po pew nym  
czasie  u leg a ją  ro zk ładow i, zaś śledzie  n am io to w e p su ją  się po jed n o razo w y m  
u ży c iu  co w  zasadzie  w ychodzi n a  to  sam o. Z. W.

A lek san d er S eku lsk i, hm  PL

SZCZEP IM IENIA POWSTAŃCÓW W IELKOPOLSKICH 1918/19

O bchody u roczystych  rocznic sk ła n ia ją  do w spom nień . C hcia łbym  i ja  tro ch ę  
pow spom inać, lecz n ie  ta k  odległe czasy, a ok res z p rzed  10 la t.

W ielu  ludz i tw ie rd z i, że obecn ie  h a rce rs tw o  to  n ie  to  sam o co „ s ta re ”. J e s t  rzeczą 
zrozum iałą , że h a rce rs tw o  n ie  m oże być ta k ie  sam e, ja k  by ło  np. 30—50 la t  tem u . 
P rzecież  n a  ca łym  św iecie  znaczn ie  poszed ł postęp , zm ien iły  się za in te re so w an ia  m ło ­
dzieży, a  w ięc m u s ia ły  i zm ien ić  się pew n e  fo rm y  dz ia łan ia  w  h a rce rs tw ie . R o b ert 
B aden -P ow el pow iedzia ł „ Jeś li chcesz złow ić ry b ę  m usisz  n a  w ęd k ę  założyć ta k ą  
p rzy n ę tę  ja k ą  lu b i ry b a ”.

C hcąc p rze to  p rzy c iąg n ąć  m łodzież do h a rc e rs tw a  należy  je j dać  ta k ie  fo rm y  
w yżycia, jak ie  ona lub i, a  n ie  u p a rc ie  trzy m ać  się aczko lw iek  sp raw dzonych  lec -.- 
p rze s ta rza ły ch  m etod  p racy . W  la ta c h  60 i 70 -siątych  p ro w ad ziłem  szczep h a rc e rsk i 
im . P o w stań có w  W ielkopolsk ich  1918/19 p rzy  Szkole P o d staw o w ej N r 4. Szczep nasz 
w  h u fcu  by ł u w ażan y  za jed en  z lepszych. N a p rzek ó r tym , k tó rzy  w e w spółczesnym  
h a rc e rs tw ie  n ie  w idzie li n ic  dobrego, szczep nasz  sw ym  d z ia łan iem  zaw sze p rzy c ią ­
gał w ie le  m łodzieży, k tó ra  tu  zn a jd o w ała  p rz y n a jm n ie j częściow e zaspoko jen ie  sw ych 
po trzeb .

P o d staw ą  prężności d ru ży n  b y ła  p rzed e  w szy stk im  k a d ra  in s tru k to rsk a . N asza 
k ad ra , to  en tu z ja śc i h a rc e rs tw a , k tó rzy  z te j o rg an izac ji w yrośli, to  ludzie  sw ym i 
c h a ra k te ra m i społecznego dz ia łan ia  „ sk azan i” zosta li n a  służbę d la  innych . Bo czyż 
inaczej ocenić m ożna m łodych  ludz i p ośw ięcających  sw ój w o lny  czas n a  k sz ta łto ­
w an ie  p o staw  n ie raz  ty lk o  o k ilk a  la t  m łodszych  od sieb ie  w ychow anków .

Szczep nasz  sk u p ia ł obok s ta ry ch  dośw iadczonych  in s tru k to ró w  ta k ic h  ja k  hm  
K o n rad  A leksy, hm  Z dzisław  W esołow ski czy hm  H e n ry k  N ow acki, k tó rzy  n ie  p ro ­
w adzili d rużyn , lecz sw e dośw iadczenie  h a rce rsk ie  p rzek azy w ali m łodszym  d ruhom
i d ru h n o m  — o rg an iza to ro m  p racy  h a rc e rsk ie j ja k  hm  M aria  B renk , phm  S tan is ław  
Ja n ic k i czy pw d U rszu la  N iklas. N ie sposób w ym ien ić  tu ta j  w szystk ich  m łodych  in -
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s tru k to ró w , k tó rzy  p e łn ili fu n k c je  drużynow ych , bo w  szczepie było n as jed n o razo ­
w o ponad  30, a  ilu  p rzez  szczep się p rzew inęło?  D la p rzy k ład u  w spom nę k ilk u  — phm  
K rzysz to f S ta ręg a , p w d  B a rb a ra  S te fań sk a , p w d  M aria  B ry ll, pw d  M arek  K ra w ­
czyńsk i i w ielu , w ie lu  innych .

P ra c a  z k a d rą  n ie  po legała  ty lko  n a  podnoszen iu  w iedzy  h a rc e rsk ie j i zdobyw a­
n iu  w yższych stopn i in s tru k to rsk ich . O rgan izow aliśm y  dużo w spó lnych  za jęć  d la  sie­
b ie  ja k  w y jazd y  do o pery  czy o pere tk i, w ycieczk i tu ry s ty czn e , zabaw y  czy k om ink i 
W 1973 r. zo rgan izow aliśm y  obóz in s tru k to rsk i w  B oszkow ie. K o n ta k ty  k a d ry  n ie  
ogran icza ły  się jedyn ie  do o fic ja lnych  zb iórek , lecz p rzy ję liśm y  zasadę, że w  naszym  
szczepie n ie  m a „godzin u rzęd o w an ia” lecz h a rcó w k a  je s t zaw sze o tw a rta . To też  gdy 
k to ś m ia ł chw ilę  czasu, w p ad a ł do nasze j izby, by  zobaczyć co się dzieje.

C iągłe p rzeb y w an ie  w  szkole było m ożliw e dzięk i sp rzy ja ją ce j a tm o sferze  w śród  
g rona  nauczycielsk iego , a  p rzed e  w szy stk im  k ie ro w n ic tw a  szkoły, początkow o p. M a­
r ii  B ittn e r, późn ie j je j n astęp cy  dyr. Z enona W ójcickiego. Szczególnie pom oc sp rzę ­
to w a  d y r. W ójcickiego p rzyczyn iła  się do m ożliw ości o rg an izo w an ia  sam odzielnych  
obozów  przez szczep. A le w róćm y  do k ad ry . P rz y ję ty m  zw yczajem  nasze j k a d ry  b y ­
ły sp o tk an ia  n a  n iw ie  p ry w a tn e j w  m ieszkan iach , p rzy  jak ieś ta m  o kaz ji i bez n iej.
Z tak iego  g ro n a  in s tru k to rsk ieg o , a  w łaśc iw ie  paczk i p rzy jac ió ł w yszło  w ie lu  dz ia ­
łaczy h a rce rsk ich , a  n iek tó rzy  z n ich  siedzą w  h a rc e rs tw ie  po dz ień  dzisiejszy .

Z naszego  szczepu n a  w yższe fu n k c je  do in n y ch  jed n o s tek  h a rc e rsk ic h  w yszli 
m iędzy  innym i S tan is ław  Jan ick i, A n d rze j Szczepanik , E w a W róblew ska, A lek san d er 
S p rin g er, K rzysz to f S ibka, E ugen iusz  S u rd y k , G rzegorz G óralsk i, H an n a  B ry ll i inn i.

W spom inając  k a d rę  in s tru k to rsk ą  szczepu im . P o w stań có w  W ielkopolsk ich  
1918/19 p rzy  Szkole P o d staw o w ej n r  4 w  G nieźnie , w y m ien iłem  tu ta j  ty lk o  n ie licz ­
nych. N ie znaczy to  w cale, że o innych  zapom niałem . M oże los da, że k iedyś i m y 
sp o tk am y  się w  s ta ry m  gronie, b y  w spom inać  „ s ta re  d ob re  czasy” bo z p e rp ek ty w y  
la t  będzie  się znow u zdaw ało , że to w spółczesne h a rce rs tw o , to n ie  to  sam o co „nasze 
s ta re ” i k to ś z n as znow u zapom ni, że św ia t poszedł naprzód , że życie się n iep o s trze ­
żen ie  zm ieniło , a  m łodzież je s t in n a  ja k  ta  z p rzed  k ilk u n a s tu  la t.

E w a M iko ła jczak -K o lanow ska , phm

Z HISTORII ŻEŃSKICH DRUŻYN HARCERSKICH ...

M inęło 50 la t  od czasu, k ied y  podobn ie  ja k  m o je  rów ieśn iczk i, zap isa łam  się 
do I I  d ru ży n y  im . E m ilii P la te r  w  G nieźnie .

O becny  ro k  jub ileu szow y  stan o w i okazję  do w spom nień  i re f le k s ji o h a rce rs tw ie  
sp rzed  la ty , o b o g a te j jego tra d y c ji, o o rgan izac ji, k tó ra  w ychow ała  ca łe  zastępy  
m łodzieży  zgodnie z P ra w e m  h a rc e rsk im  w  duchu  m iłości O jczyzny.

P rzy p o m in am  sobie, że w  ty m  o k res ie  n ie  ta k  ła tw o  by ło  o trzy m ać  m iano  h a r ­
ce rk i i u b ra ć  się w  m u n d u rek . N a jp ie rw  trz e b a  by ło  p rze jść  6-cio tygodn iow y  okres 
p ró b n y , podczas k tó rego  k a n d y d a tk a  uczestn iczy ła  w e w szystk ich  za jęc iach  za s tę ­
pu , a  dopiero  po sp raw d zen iu  się, n a  w n iosek  zastępow ej, b y ła  p rzy jm o w an a  u roczyś­
c ie do d rużyny . Z ty m  m om en tem  rozpoczynało  się zdobyw an ie  s topn i —  począw szy 
od ocho tn iczk i poprzez  p io n ie rk ę  aż do o s ta tn iego  sto p n ia  m łodzieżow ego, k tó ry m  
b y ła  sam ary ta n k a . Po  z rea lizo w an iu  w szystk ich  w y m ag ań  zw iązanych  ze stopniem , 
od b y w ał się te ren o w y  bieg  h a rce rsk i, k tó ry  b y ł o s ta tn ią  p ró b ą  p rzed  pod jęc iem
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decyzji R ady  d ru ży n y  o p rzy zn an iu  s topn ia . R ozkaz p rzy zn a jący  sto p ień  odczy tyw ano  
na  u ro czy ste j zbiórce d rużyny .

Z a n a jw ażn ie jsze  je d n a k  w  życiu  h a rc e rsk im  uw ażano  u roczyste  sk ład an ie  P rz y ­
rzeczen ia  i  o trzy m an ie  K rzyża, gdyż od te j chw ili s taw a ły śm y  się pe łn o p raw n y m i 
cz łonkam i ZH P.

W  o k res ie  od 1932— 1939 r. za jęc ia  w  nasze j d ru ży n ie  by ły  b. u rozm aicone i c ie ­
k aw e, to też  m im o w y m ag ań  ja k ie  s taw ian o  h arcerk o m , d ru ży n a  n asza  ro z ra s ta ła  
się. B rak o w ało  n am  je d n a k  sz ta n d a ru  — sym bolu  id ea łu  d rużyny . P o stan o w iły śm y  
że n a  15-lecie d ru ży n y  u fu n d u je m y  go z w łasn y ch  fu nduszy . Z ałoży łyśm y w  szkole
2 sk lep ik i, je d e n  z m a te r ia ła m i p iśm iennym i, a  d ru g i z c ia s tk am i i słodyczam i oraz  
u rząd za ły śm y  im p rezy  dochodow e. Po  cz te rech  la ta c h  p racy  zrea lizow ałyśm y  n asze  
m arzen ia . W  d n iu  21 czerw ca 1936 r. d ru ży n a  n asza  o trzy m a ła  b łę k itn y  sz tan d ar, na  
k tó ry m  z jed n e j s tro n y  b y ł k rzyż h a rce rsk i, a  z d ru g ie j n asza  p a tro n k a  E m ilia  P la ­
ter.

Z okazji 15-lecia d ru ży n y  zo rgan izow ałyśm y u ro czy stą  akadem ię , w  k tó re j w zię ły  
u dz ia ł d rh n y  K om en d an tk i: C ho rągw i — C hołdzianka i H u fca  — L eśn iak ó w n a p rzed ­
s taw ic ie l w ład z  m ie jsk ich  p. A n d rze jak , nauczycie le  g im n az ju m  z p. dy r. J .  Z iem ską 
n a  czele i K oła  P rzy jac ió ł h a rc e rs tw a , k tó re  re p rezen to w a ł p. p rezes B. K asprow icz.

C ało roczna p ra c a  w  nasze j d ru ży n ie  o p ie ra ła  się n a  p ra c y  w  zastępach , a ogrom ­
n ą  w agę  p rzyw iązyw ano  do rea lizo w an ia  P ra w a  h a rcersk iego . A m bic ją  k ażd e j z n as 
było  poszerzać sw oje w iadom ości, być  w y sp o rto w an ą , rad z ić  sobie w  k ażd e j sy tuacji, 
a  p rzed e  w szystk im  pom ogać tym , k tó rzy  nasze j pom ocy po trzebow ali. N a k sz ta łto ­
w an ie  nasze j osobow ości og rom ny  w p ły w  m iało  zdobyw an ie  sp raw ności, k tó ry ch  w  
ty m  okres ie  było  aż 120. K ażdy  w  szkole w iedzia ł, że „N a słow ie h a rc e rk i m ógł p o ­
legać, jak  na  Z aw iszy”.

N ajw ięce j w spom nień  i p rzeżyć m am y  jed n ak  z pbozów , k tó re  tra d y c y jn ie  d ru ­
żyna n asza  o rgan izow ała  każdego ro k u  w  o k res ie  w a k a c ji i to  w  różnych  zak ą tk ach  
naszego k ra ju  ja k  w  U stro n iu  Sl., Z aleszczykach , A ugustow ie , P o ron in ie , P odśw ilu , 
P ogorzelicy  i o s ta tn i w  okres ie  p rzed w o jen n y m  w  O rłow ie. N a obozach w y k o rzy sty ­
w a ły śm y  i sp raw d za ły śm y  nasze  u m ie ję tn o śc i zdoby te  w  czasie p ra c y  w  d rużyn ie , tu  
też naw iązy w ały śm y  rfasze p rzy jaźn ie , k tó re  p rz e trw a ły  do dziś, tu  zdobyw ałyśm y 
sy m p a tię  m iejscow ej ludności, poprzez  pom oc w  p racach  polow ych, op iekę  n a d  dzieć­
mi, a  w  n iedzie le  i św ię ta  o rgan izow an ie  zabaw  d la  dzieci i ogn isk  d la  ludności.

D rużyna  n asza  b ra ła  czynny  u d z ia ł w  p racach  H ufca , C horągw i, a  n a w e t i Z w iąz­
ku . N ie z a ta r te  w spom nien ia  pozostaw ił zo rgan izow any  p rzez  Z H P  w  1935 ro k u  zlo t 
w  Spalę, k tó ry m  żyli n ie  ty lko  jego uczestn icy , lecz całe  H arce rs tw o .

P ra c a  w  h a rc e rs tw ie  w ym ag a ła  sta łego  doskonalen ia , d la tego  ch ę tn ie  b ra ły śm y  
u dz ia ł w  obozach szkoleniow ych, z k tó ry ch  p rzyw oziły śm y  now e m a te ria ły  do d a l­
szej p racy .

D zięki w sp an ia łe j p racy  nasze j d ru ży n o w ej — n au czy c ie lk i społeczn iczk i dh  H. 
K a le th ó w n e j. D rużyna  n asza  b y ła  n a jlep szą  z o rg an izac ji szkolnych , lecz w  ro k u  
1936, nasza  w sp an ia ła  d rużynow a ze w zg lędów  rod z in n y ch  p rzek aza ła  m i obow iązk i 
d ru ży n o w ej, k tó re  p rze ję łam  m a jąc  za ledw ie  15 la t . W  1937 ro k u  po jech a łam  pe łn a  
m łodzieńczego zap a łu  n a  obóz szkolen iow y C horągw i do S m iłow a k/C hodzieży. I  ta k . 
aż do w y b u ch u  w o jn y  pod op ieką nauczyc ie lk i m a te m a ty k i p. H. R uszczyńsk ie j (fu n ­
k c ję  tę  p e łn iła  społecznie) p ro w ad z iłam  drużynę.

W  okres ie  p rzed w o jen n y m  zastęp y  spec ja lizow ały  się szczególnie w  p racach  
łącznościow ych, o d b y w ając  p ra k ty k i w  C en tra li te le fon iczne j n a  poczcie, o raz  w  
p racach  sa m ary ta ń sk ich , p ra k ty k u ją c  w  S zp ita lu  M iejsk im . W  lecie  1939 r. d ru ży n a  
o dbyw ała  zb ió rk i n a  m ie jscu  i n ie  p o jecha ła  ju ż  n a  obóz. I  ta k  n aszą  rad o sn ą  m ło­
dość p rz e rw a ła  o k ru tn a  w o jna . N adszed ł s tra sz n y  w rzesień , n ie  zdąży łyśm y się  
zorgan izow ać, k ied y  N iem cy  o p anow ali G niezno, a  w iększość z n a s  osadzili w ra z  z 
rodz inam i w  obozie w  G a rb a rn i, skąd  w yw ożono tu te js z ą  lu d n o ść  do tzw . G en e ra ln e j
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G ubern i. J a  w raz  z g ru p ą  m oich  ko leżanek  zosta ły śm y  w yw iezione do P io trk o w a  
T rybunalsk iego . Z n a laz ły śm y  się n a  now ym  te ren ie , lecz w ychow ane w  d uchu  P ra w a  
ha rce rsk ieg o  m arzy ły śm y  o p racy  d la  P o lsk i i b liźn ich . T a jn e j o rg an izac ji h a rce rsk ie j 
n ie  było  n a  te re n ie  P io trk o w a  w ięc na  p o czą tku  p raco w ały śm y  jak o  łączn iczk i w  
ZWZ, a  późn ie j pow ierzono  n am  odpow iedzia lne  s tan o w isk a  w  dyw ersji. J a k o  k ie ­
row n iczk i k a n c e la r ii S z tab u  i Szefa łączności k o n sp iracy jn e j kob iet, n iosłyśm y pom oc 
ra n n y m  i uw ięzionym  oraz  ich  rodzinom . I ta k  p ra c u ją c  d la  O jczyzny i b liźn ich  p rz e ­
ży łyśm y o k res okupacji. W  styczn iu  1945 r . n a ty c h m ia s t po osw obodzeniu  P io trk o ­
w a T ryb ., pieszo poszłam  do G niezna, gdyż zd aw a łam  sobie sp raw ę  ile  p racy  n a  n as 
m łodych  czeka w  naszym  m ieście. T rochę czasu  trz e b a  by ło  pośw ięcić  n a  zo rgan izo ­
w an ie  życia, lecz już 4 lipca  1945 r. H ufiec  Ż eńsk i pod  p rzew o d n ic tw em  dh n y  hm  
J. Ja k só w n y  rozpoczął p racę. P oczątkow o by łam  se k re ta rk ą  H ufca , a  od 1947 r. b y ­
łam  zastępow ą zas tęp u  d ru żynow ych  p rzy  H ufcu . R ów nocześn ie  zo rgan izow ałam  w  
Szkole P o d staw o w ej n r  2 I I I  d ru ży n ę  h a rc e rsk ą  im : Z ofii C h rzanow sk ie j. Z u w ag i 
n a  b ra k  pom ieszczeń  szkolnych  w  jed n y m  b u d y n k u  p rzy  ul. M arch lew sk iego  uczy ła  
się m łodzież ze Szkoły  n r  2 i 4, s tąd  też w spó ln ie  z d rh n ą  Z osią K ra jn ia k ó w n ą  (k tó ­
ra  p ro w ad z iła  d ru ży n ę  p rzy  szkole n r  4) ku  uciesze, s tę sk n io n e j p rzez  okres o k u p ac ji 
za obozam i m łodzieży, od 1946 r. o rgan izow ałyśm y  co ro k u  k o le jn e  obozy w  L edno ­
górze, W ierzycach  i C zern ie jew ie . ,

O becnie, ja k  p a trz ę  n a  w y jazd y  m oich w n u k ó w  n a  obozy je s t zupe łn ie  inaczej. 
W la ta c h  p o w o jennych  obóz m u s ia ł być „S am o w y sta rcza ln y ” tzn . K om enda  Obozu 
sk ład a ła  się zazw yczaj z 2 in s tru k to re k , k tó re  w spó ln ie  z u czes tn ik am i obozu za jm o­
w ały  się jego o rgan izac ją . Po  p rzy jeźdz ie  n a  obóz sam e zb ija ły śm y  prycze, w y p y ch a­
łyśm y słom ą sienn ik i, całe zaopo trzen ie  i p ro w ad zen ie  k u ch n i rów nież  do n as n a le ­
żało. N ie by ło  jed n ak  n a rzek ań , n a  w szystko  sta rcza ło  czasu  — i n a  p racę  h a rc e rsk ą  
i n a  w ycieczki, kąp ie l, o gn iska  itp .

N ajw iększym  jed n ak  przeżyciem  b y ł d la  m nie k u rs  p o d h arcm is trzo w sk i o dby ty  
w  m arcu  1947 r. w  W arszaw ie, gdzie sp o tk a łam  się z d ru h n a m i z P oznan ia , z k tó ry m i 
p rzed  10 la ty  b y łam  n a  k u rs ie  d la  d rużynow ych . Ile  w zru szeń  do sta rcza ły  n am  ćw i­
czen ia  h a rce rsk ie  p row adzone p rzez  d h n ę  hm  Z. Z ak rzew sk ą  na  g ru zach  zniszczo­
n e j S to licy  i w ieczorne  ogniska. P rzed  k u rsem  z w ie lk ą  rad o śc ią  odzyskałam  m ój 
p rzed w o jen n y  K rzyż h a rce rsk i, z am u ro w an y  w  p iw nicy , z n a b itą  z ło tą  L ilijk ą , k tó ry  
noszę obecn ie  z dum ą.

Dziś p rzy g ląd am  się nasze j do ro d n e j m łodzieży h a rc e rsk ie j i p rzeży w am  w sp ó l­
n ie  z w n u k a m i każd ą  zb iórkę, każdy  b ieg  p a tro low y , obóz, zdobyw an ie  p rzez  n ich  
stopn i i sp raw ności. C h ę tm e  w łączam  się do p ra c  K om isji h is to ry czn e j naszego H u f­
ca. C ieszy m n ie  szczególnie fa k t, że h a rce rs tw o  w  G nieźn ie  ro zw ija  się, że z rea lizo ­
w ało  bo g a ty  p ro g ram  uroczystości 70-lecia. C ieszę się, że h a rc e rs tw o  m a  w p ły w  n a  
w ychow an ie  m łodzieży  i w ie rn e  p a tr io ty czn y m  tra d y c jo m  p o d e jm u je  służbę d la  O j­
czyzny w  m yśl nasze j h a rc e rsk ie j ide i „W szystko co nasze P o lsce od d am y ”.

A £v~-, VU
W ESOŁE SŁO W IK I

— Z gru p o w an ie  
obozów

— Obóz
— U czestn ik
— K o m en d an t obozu

— O bożny
— K w ate rm is trz

Z. W.

— coś p o średn iego  m iędzy  ro je m  pszczół a cy rk iem

— zw ario w an e  lo tn isk o
— lew  za m k n ię ty  w  k la tc e
— stw o rzen ie  w yg ląd em  p rz y p o m in a jące  p aw ia , zw łaszcza w tedy , gdy 

zb ie ra  p o ch w ały  za  cudzą p racę
— sk o ja rzen ie  w ściek łego  psa  z ow ieczką
— zao p a trzen io w iec  k iep sk o  o r ie n tu ją c y  się w  m ożliw ościach  p rze lo to ­

w y ch  żołądków . C zasem  też  w iz ja  Chleba z m arm o la d ą  i w o d y  z 
m lek iem , zw ane j zupą

s
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T eresa  Szym ankiew icz, phm

M IAŁAM  WTEDY DZIESIĘĆ LAT ...

W 1935 r., jako  d ziesięc io le tn ia  dz iew czynka w stąp iłam  do d rużyny  h a rce rsk ie j 
im . M arii C u rie -S k ło d o w sk ie j/ W  1939 r. złożyłam  w  m o je j d ru ży n ie  P rzy rzeczen ie  
h a rce rsk ie . N asza d ru ży n a  h a rc e rsk a  b y ła  bardzo  zżyta.

O kres w o jn y  rozproszy ł nasze szeregi. A le duch  h a rc e rsk i n ie  opuszczał nas. W ie­
rzy liśm y, że w róc im y  w szyscy do w o ln e j O jczyzny. W czasie okupacji, n a  ile to  było 
m ożliw e, służy liśm y pom ocą chorym  i p o trzeb u jący m , zgodnie z p raw em  h a rcersk im , 
z k tó ry m  czu liśm y  się zw iązani.

N areszcie  w  s tyczn iu  1945 r. nasze m iasto  zostało  w yzw olone spod okupacji. B y­
ło to  naszym  szczęściem . Z araz  też h a rc e rk i o rgan izow ały  na  now o pozaszkolną d ru ­
żynę irrf. K ró low ej Jad w ig i. B yłam  jed n ą  z p ierw szych , k tó re  w stąp iły  do drużyny , 
by  w  m yśl ideałów  h a rc e rsk ic h  służyć B ogu i O jczyźnie.

W krótce s ta n  naszej d ru ży n y  doszedł do 50 d ru h en , podzielonych  n a  4 zastępy . 
D rużynow ą b y ła  łu b ia n a  przez n as dhna  W anda S zym ańska, ja  p e łn iłam  fu n k c ję  
p rzybocznej. Z b ió rk i nasze, z b ra k u  pom ieszczeń o d byw ały  się w  naszych  p ry w a tn y c h  
m ieszkan iach , aż do czasu o trzy m an ia  h a rcó w k i p rzy  Szkole św . J a n a . Z ajęc ia  h a r ­
cersk ie , chociaż było ich dużo, sp ra w ia ły  nam  w szystk im  w ie le  radości. O prócz tego 
sp raw ow ałyśm y  opiekę nad  O ch ronką  św . W ojciecha, oraz n ad  b iednym i rodzinam i 
i osobam i chorym i. K ilk a  z n as odkopało  p rzed w o jen n y  sz tan d a r h a rce rsk i, p rz e c h o ­
w y w an y  przez  dhnę  H elenę G óralczykow ą. S z tan d a r z n a jd u je  się obecnie w  M uzeum  
w  G nieźnie .

R okrocznie  o rgan izow ałyśm y  obozy le tn ie  w  pobliżu  G niezna  (Pow idz, P rzy b ro - 
dzie, K ołodziejew o). N a dalsze w y jazd y  n ie  m ia ły śm y  odpow iedn ich  funduszy . J e d ­
n a k  to  n ie  było  n a jw ażn ie jsze . I  te  m ie jsca  by ły  urocze i spędzaliśm y  ta m  czas b a r ­
dzo m iło. D ru h n y  zdobyw ały  n a  obozach d oda tkow e stopn ie  i sp raw n o śc i h a rce rsk ie . 
T rzeba  przyznać , że ro b iły  się coraz b a rd z ie j odw ażne. P om agały śm y  dużo p rzy  żn i­
w ach, część h a rce rek  sp raw o w ała  w  ty m  czasie op iekę  n ad  dziećm i ro ln ików . U w ień ­
czeniem  poby tu , było  sk ład an ie  P rzy rzeczeń  h a rc e rsk ic h  w  lesie, p rzy  ogn isku  i zw y­
k le  p rzy  udz ia le  rodziców  i oko licznej ludności.

B ra tn ią  n aszą  .d ru ży n ą  b y ła  m ęska d ru ży n a  żeg la rsk a  im . L ech. C zęsto z tą  d ru ­
żyną spędzaliśm y  w spó ln ie  różne im prezy  i b ra ły śm y  u dz ia ł w  u roczystośc iach  n a ­
rodow ych  i kościelnych . N asza d ru ży n a  b ra ła  poza ty m  czynny  u dz ia ł w  h a rce rsk ich  
zaw odach  lek k oa tle tycznych , w  k tó ry ch  często zdobyw ałyśm y p ie rw sze  m iejsca.

P rócz k ilk u  pe łn ionych  w  d ru ży n ie  fu n k c ji (rów nocześn ie  w y k o n y w ałam  p racę  
zaw odow ą), założy łam  w  1947 r. I D rużynę Z uchów  „R óżyczek” w  G nieźnie . D ru ży ­
n ie  te j pośw ięcałam  sporo  czasu. C hcia łam  p rzygo tow ać  m ałe  zuchy n a  dobre  h a r ­
cerk i. Ju ż  od 1948 r. zab ie ra ły śm y  część zuchów  n a  obozy h a rce rsk ie . Z p o b y tu  tam  
dzieci i m y by ły śm y  bardzo  zadow olone.

T eraz  po la tach , nasze w spó lne  p rzeżycia  w  h a rc e rsk ie j ro zśp iew anej i w y ją tk o ­
wo zży te j rodzinie, bardzo  serdeczn ie  w spom inam y.

POZŁACA NE MYŚLI

— Cisza nocna : czas n a d a ją c y  się św ie tn ie  n a  ożyw ione d y sk u s je . C zasem  m ożna też
spać.

— K ąp ie l : ra jsk i ow oc zak azan y
— L a try n a  : m ie jsce  rozw ażań  n ad  k w a lif ik a c ja m i k u lin a rn y m i zespo łu  k u c h n i obo­

zow ej
— N au k a  p iosenek  : k o n c e r t na  ro z s tro jo n y m  kocie
— C edzidło : w  zasadzie n a rzęd z ie  k u c h a rk i, czasam i służy  je d n a k  u czestn ikom  obozu

do sz u k an ia  p o rc ji m ięsa  w  d an iach  jed n o g arn k o w y ch
— E k o nom ika : n a u k a  o ty m , ja k  k ilo g ram em  cu k ie rk ó w  obdzielić 200 u czestn ików  obo­

zu
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I ldefons A leksy  
/  b y ły  d rużynow y

W SPOM NIENIA Z AKCJI LETNIEJ 1947 R. III SZCZEPU IM. H. SIENKIEWICZA  
ODBYW AJĄCY SIĘ POD HASŁEM REPOLONIZACJI ZIEM ODZYSKANYCH

W KRAINIE SMĘTKA

W iadom o w szystk im  ty m  co m ieli m ożliw ość p rze jść  p rzez  szeregi h a rce rsk ie , że 
u w ieńczen iem  cało rocznej p racy  h a rc e rsk ie j je s t le tn i obóz h a rce rsk i. W ro k u  1947 
p o raź  p ie rw szy  od ro k u  1939 w y ru szam y  w  d a lek ie  s tro n y  —  m iejsce  p rzeznaczen ia  
D ługo łęka  pow . O stró d a  w oj. O lsztyn. P rzy g o to w ań  p rzedobozow ych by ło  dużo — 
p rzeg ląd y  sp rzętu , ek w ip u n k u  obozowego, u m u n d u ro w an ia . C el ty ch  p rzygo tow ań
— to  godne re p rezen to w an ie  gn ieźn ieńsk iego  h a rc e rs tw a  ty m  w ięcej, że w  N ad leś­
n ic tw ie  T abor, na  te re n ie  k tó rego  będziem y obozow ać p ra c u je  nasz  by ły  d rużynow y  
z ro k u  1937 d h  p h m  M. S zatkow ski.

N areszcie  dzień  17 lipca  — dz ień  w y jazd u  — zb ió rka  o godzinie 5.30 rano , po tem  
p rze jśc ie  do h a rcó w k i p o b ran ie  e k w ip u n k u  i w ym arsz  n a  dw orzec ko lejow y . N a czele 
fan fa rzy śc i i w erb liśc i, za n im i sz tan d a r d ru ży n  — w e te ra n  z ro k u  1917, ta k  m asze­
ru je m y  przez  m iasto . W iara  szła sp rężyście  a śp iew  n iczym  grom  rozlegał się w  p u ­
stych  o te j po rze u licach  m iasta . T ak  śp iew ało  aż 53 pe łn y ch  zap a łu  „Ż ółtodziobów ”. 
N ad la tu je  pociąg  No 321 re la c ji P o zn ań  — O lsztyn , m ie jscow y ko g u tek  pod łącza n a ­
sze 2 w agony (tow arow e) zg rab n ie  up iększone ry su n k a m i w y k o n an y m i przez  M arcela 
o raz  szw agra  Ja s ia . Ż egnan i p rzez  rodziców  o raz  grono  zna jom ych  żegnam y o 7.44 
nasze G niezno  dźw ięk iem  fa n fa r.

M ija jąc  po drodze T o ru ń  i I ław ę  do jeżdżam y n a  godz. 14.00 do O stródy . T u  ocze­
k u je  na  nas sam ochód ciężaroW y z N ad leśn ic tw a  T abor, na  k tó ry  ład u jem y  sprzęt, 
k u ch a rza  obozow ego oraz m łodszych  d ruhów . P ozosta li w y ru sza ją  pieszo, by  pod  w o­
dzą oboźnego do trzeć  do m ie jsca  obozow ania. Obóz założy liśm y na  sk ra ju  w ysoko ­
p iennego  la su  g ran iczącego  z p iękn ie  położonym  tu  jeziorem . Było tam  też opusz­
czone gospodarstw o  ro lne, k tó rego  część m ieszk a ln ą  w y k o rzy sta liśm y  jako  pom iesz­
czenie K om endy, m agazyny  o raz  1 pokó j p rzeznaczy liśm y  na  sy p ia ln ię  d la  zastęp u  
najm łodszych . P ozo ta li znaleź li z ak w a te ro w an ie  w  n am io tach , k tó ry ch  m ieliśm y  
w ów czas £>ięć (1 ty p u  k an ad y jsk ieg o  16 osobow y i 4 n a m io ty ' stożkow e n a  podw yż­
szeniach). D zień 18 lipca  p rzeznaczony  b y ł na  budow ę udogodn ień  obozow ych, a 19 
by ł d n iem  n o rm aln y ch  za jęć  obozow ych. W  ty m  to  d n iu  podn ieś liśm y  17 m e tro w y  
m asz t na  k tó ry m  zaw isła  flag a  obozow a.

20 lipca — n iedzie la  — im ien in y  dh  K o m en d an ta  — C zesław a P rom ińsk iego . 
D rużynow y h a rce rzy  budzi p rzed  p o b udką  szkolnych  — u s taw ia  p rzed  K om endą i 
g rom k im  śp iew em  „sto  la t” b u d z i cały  obóz. S o len izan t o trzy m u je  p ięk n y  upom inek
— odlew  krzyża  h arce rsk ieg o  z d edykac ją . N astęp n e  dn i u p ły w a ją  n am  n a  n o rm a l­
nych  za jęc iach  obozow ych o raz  b ra n iu  ud z ia łu  w  lo k a lnych  u roczystośc iach  w  m ie j­
scow ości Ł u k ta  w  d n iu  20 i 22 lipca, w  ty m  d n iu  m am y  odw iedziny  —  p rzy b y w a  
b y ły  nasz  d rużynow y  phm  S zatkow sk i z m ałżonką, p rzed s taw ic ie le  nad leśn ic tw a , 
p an  leśn iczy  z D ragolic. W ieczorem  czw arte  już obozow e ognisko, p rzy b y w a ją  goś­
cie — p a n  leśn iczy  — n a  te re n ie  k tó rego  obozujem y oraz h a rc e rk i — zielonej tró jk i 
w arszaw sk ie j obozu jącej w  D ragolicach .

23 — dzień  te n  zaskoczył nas a la rm em  dz iennym  — po k tó ry m  w ędrow cy  uda li 
się  do n a p ra w y  m o stk u  przerzuconego  przez  p rzesm y k  jez io ra  w  S a rn im  Dole.

24 — w  ty m  (Jniu p rzy s tąp iliśm y  do w y k o n an ia  p rac  społecznych d la  środow iska 
w  ram ach  rep o lon izac ji ziem  odzyskanych . S ta rs i d ru h o w ie  pod w odzą oboźnego u d a - , 
ją  się do le śn ic tw a  K otkow o, gdzie o trzy m u ją  su row iec  d la  w y k o n an ia  40 drogo­
w skazów . W raca ją  w  czasie ko lac ji, a  że do zm roku  by ło  jeszcze daleko, jeszcze w  
ty m  d n iu  p rzy s tąp iliśm y  do w y k o n y w an ia  słupów  i tab lic  k ieru n k o w y ch , w g o trz y ­
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m anego z n ad le śn ic tw a  ry su n k u , T ru d n o  w  p a ru  słow ach  opisać czar ha rce rsk ieg o  
obozow ego życia, było  n as łączn ie  57 — 50 u czestn ik ó w  i 7 osobow a ko m en d a  z 
op iekunem  obozu ks. T. B anaszk iew iczem , członk iem  k rę g u  in s tru k to rsk ieg o  Z H P  
p rzy  S em in ariu m  w  G nieźn ie . K om en d an tem  by ł dh  C zesław  P ro m iń sk i, oboźnym  
dh  Z b ign iew  S ta ry b ra t, a  k u ch arzem  dh  Ildefons A leksy  (au to r n in ie jszy ch  w spom ­
nień.

S p raw y  ap ro w izac ji z u w ag i n a  słabe  zasied len ie  te re n u  by ły  tru d n e  — sp ec ja ln a  
służba p rzeczesyw ała  okolicę ab y  zakup ić  p ro d u k ty  żyw nościow e, w  szczególności 
m asło  po trzeb n e  do zaspoko jen ia  g łodu  naszych  obozow iczów . W  służb ie  te j na leży  
w yróżn ić  dh  Ed. M ajew skiego. T yle o sp raw ach  ogólnych — b y ły  też  a la rm y , ćw i­
czenia, w izy ty  w  sąs ied n ich  obozach, a by ło  ich  w  pob liżu  4, 3 obozy h a rc e re k  z 
W arszaw y  o raz  1 h a rce rzy  z K rak o w a. T ak  się dz iw nie  złożyło, że w szystk ie  obozu­
jące  w  n ad leśn ic tw ie  T ab o r obozy h a rc e rsk ie  łączn ie  z naszym  to  sam e tró jk i, p o ­
s iad a jące  ró w n ą  n u m e ra c ję  d ru ży n . M ija ły  n am  d n i obozow ego życia. D zień  28 lipca  
p rzy n ió sł n am  rew izy tę  h a rc e re k  C zarn e j i B rązow ej tr ó jk i  z W arszaw y, z p an em  
leśn iczym  J . B ogdasem . Z w iedza ją  nasz  obóz — po d z iw ia ją  sp raw n o ść  nasze j służby 
k u ch en n e j — a  w ieczorem  u czestn iczą  w e w spó lnym  ognisku . D zień  ten , a  ra cze j noc 
przynosi m oc przeżyć „B iszkop tom ”, harcerzom  po ra z  p ie rw szy  p rzeb y w ający m  n a  
obozie. N a p a rę  m in u t p rzed  pó łnocą cichy  a la rm . Z astęp y  s ta ją  w  „ o rd y n k u ”, w y ­
ru szam y  w  puszczę i n a tra f ia m y  n a  tle ją c e  się ognisko. S iad am y  p rzy  n im  w  koło, 
p ły n ie  h a rc e rsk a  p ieśń , gaw ęda, w spó ln ie  w y w o łu jem y  du ch a  Puszczy, z jaw ia  się
— n ad a je  u czestn ikom  obozu to tem y  i zn ik a  w  zm ro k u  puszczy.

W dn iu  30 lipca  odsy łam y (tran sp o rtem  pieszym ) do n ad le śn ic tw a  10, w y k o n a ­
nych  łączn ie  z n am alow an iem , go tow ych  drogow skazów . W  d n iu  ty m  n a s tę p u je  jesz­
cze w y p raw a  d ruhów , k tó rzy  p rzem a lo w u ją  i u m ieszczają  po lsk ie  nazw y  n a  k a m ie n ­
n y ch  d rogow skazach  o d k ry ty ch  przez  n a s  w  czasie licznych  w ęd rów ek . W ieczorem  
pożegnalne ogniska, a w  d n iu  31 lip ca  lik w id a c ja  obozu — za ła d u n ek  sp rzę tu  i w y ­
m arsz  do O stródy . W  drodze  w stęp u jem y  do leśn iczów k i w  D ragolicach . S k ładam y  
podziękow an ie  za gościnę, żegnam y p. leśniczego J . ' B ogdasa, k tó ry  dokona ł p a ­
m iętnego  w p isu  do k ro n ik i.
D ob ijam y  tra n sp o rte m  k o n n y m  i p iecho tą  do O stródy . N a s ta c ji za ła d u n ek  do ocze­
k u jący ch  n a  n as w agonów  — n a  bocznicy  n a d  p ięk n y m  jeziorem . N oc spędzam y w  
w agonach , ran o  go rący  posiłek , zw iedzan ie  m ia s ta  i o godz. 10.00 żegnam y O stródę  
naszym  fan fa ro w y m .
O godz. 12.00 o trzy m u jem y  ob iad  w  w agonach , k tó ry  p rzezo rn y  nasz  k u c h a rz  p rz y ­
gotow ał, w szyscy  zadow oleni, że n a w e t w  podróży  n ie  zap o m n ia ł o g łodnych  żo łąd ­
kach . N a d w o rcu  w  T o ru n iu  m am y  p o stó j — m y jem y  g a rn k i i m enażk i, by  dobrze 
zap rezen tow ać  się p rzed  rodz icam i i zn a jom ym i w  G nieźn ie , gdzie p rzy b y w am y  o 
godz. 16.08. R ozładunek  sp rzę tu  — zw ózka do h a rców k i, pożegnalne  zd jęc ie  i o d ­
m arsz  do dom ów . T ym  kończę k ró tk i opis obozu 3 d ru ży n y  H en ry k a  S ienk iew icza 
G niezno  w  ro k u  1947.

POZŁACA NE M YŚLI

— O gnisko
— Służba

— Jez io ro

— Ł opata w edług  p ie rw o tn eg o  p rzezn aczen ia  służyć  m ia ła  g łów nie  do przem iesz­
czan ia  c ia ł sy p k ich . P o  ra c jo n a liz a to rsk ic h  p rz e ró b k a c h  służy  do szuflo ­
w a n ia  w iedzy  w  z a k u te  p a ły  h a rc e rz y  
re w ia  zm arn o w an y ch  ta le n tó w
p ra k ty c z n e  w d rażan ie  h as ła : p rzy n ieś, p odaj, p o zam ia ta j, ja k  m asz czas 
to  sob ie  p o la ta j
zb io rn ik  z w odą zaw ie ra jącą  p rze ró żn e  su b s ta n c je  chem iczne dobrze  k o n ­
se rw u ją c e  skó rę
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A lek san d e r S eku lsk i, hm  PL

HARCERSKIE WESELE

W  h is to rii środow iska  ha rce rsk ieg o  w  naszym  h u fcu  było  w ie le  p rzy p ad k ó w  h a r ­
ce rsk ich  m ałżeństw . N ie sposób w ym ien ić  w szystk ich . W spom nę ty lk o  k ilka . Np. 
M usiałow iczow ie, K  i Z. W iśniew scy, Z. i A. S ekulscy , A. i K . G rześkow iakow ie , D 
i B. F ran k o w scy  czy L. i A. K aszyńscy.

Jed n o  w szakże było szczególnie zaw arte . D w oje in s tru k to ró w  naszego szczepu 
M aria  B re n k  i T adeusz  N ow ak  p o stan o w ili zw iązać sw e życie n a  d o b re  i złe n a  obo­
zie h a rce rsk im .

B ył lip iec  1970 roku . O bozow aliśm y w ted y  w. B orow ym  M łynie  n a  ziem i lu b u s - 
sk iej. W  obozie od sam ego ra n a  n ieb y w a ła  k rz ą ta n in a , każd y  z uczestn ików  chce się 
ja k  n a jle p ie j p rezen tow ać , chociaż m u n d u rk i m a ją  w szyscy  rów ne.

N a js ta rsze  dw a zastęp y  w y ru sz a ją  w cześn ie j p rzez  lasy , by  zdążyć n a  czas do 
U rzędu  S ta n u  C yw ilnego w  P szczew ie. N ie zdo łali jeszcze dobrze u s taw ić  szpaleru , 
gdy na  pszczew ski ry n e k  w jeżd ża ją  n a  syg n a łach  sam ochody. T en  nasz  obozow y, ó raz  
dw a p rzygodn ie  użyczone przez  rodziny  b iw a k u ją c e  w  pob liżu  obozu. B y ła  to  ro ­
dzina  p.p. Ż elazka  p raco w n ik a  po zn ań sk ie j TV.

N ie m a łą  k o n s te rn a c ję  p rzeży ł sam  U rzęd n ik  S ta n u  C yw ilnego w  Pszczew ie, gdy 
na  sa li znaleź li się  w szyscy  p ra w ie  rów no  u b ran i, bo zarów no  P ań s tw o  M łodzi ta k  
św iadkow ie  ja k  i „gaw iedź” h a rc e rsk a  b y li w  h a rc e rsk ic h  m u n d u rach . T ylko  P an n ę  
M łodą m ożna by ło  odróżnić, gdyż n a  g łow ie m ia ła  w ia n e k  z po lnych  k w ia tów . C e­
rem o n ia  u rzęd o w a dobiega końca, lecz zaczyna się ob rząd ek  h a rce rsk i. N asze d ru h n y  
o b rzu ca ją  M łodą P a n ią  grochem  i d ro b n y m i m o n e tam i n a  znak  obfito śc i w  życiu. 
W racam y do obozu. U  b ra m y  obozow ej znow u oczeku ją  h a rce rze  w ita jąc  now ożeń­
ców  Chlebem i solą. N astęp n ie  n a s tę p u je  w iele, w ie le  życzeń i n iekończący  się śp iew . 
Je d e n  z zastępow ych  w idocznie  s tw ierd z ił, że n a  obozie w szystko  m usi być na  k o ­
m endę, u s taw ił te d y  sw ój zastęp  w  szyku  i o fic ja ln ie  zam eldow ał d ru h n ie  oboźnej 
tj. m łodej P a n i „Z astęp  gotow y do złożenia życzeń”. D zień  szybko m ija ł. W ieczorem  
siad am y  w szyscy  do w sp ó ln e j w ese ln e j w ieczerzy , k tó re j p o d staw o w y m  d an iem  był 
w sp an ia ły  bigos. (Jego go tow an ie  w ym aga  specja lnego  opisu, a le  to  już in n a  h is to ria).

Ja k o  c iekaw ostkę  należy  przy toczyć fa k t  z łam an ia  po lsk ich  trad y c ji, bo było  to 
chyba jed y n e  w  P olsce w esele  bezalkoholow e.

E d w ard  F rąck o w iak , phm

WOJENKO, WOJENKO...

I  p rzyszed ł czas, k ied y  la sk ę  h a rc e rsk ą  trz e b a  by ło  zam ien ić  na  k a rab in , leśny  
n am io t n a  p iw n icę  zbom bardow anego  dom u, z ie loną tra w ę  n a  z ry ty  poc iskam i b ruk ...
I  s tan ę li m a li żo łn ierze w  h a rce rsk ich  m u n d u rk a c h  w  n ie ró w n y m  b o ju  o po lsk i p róg  
polsk iego  dom u. Z astyg ł n a  b lad y ch  w arg ach  k a n o n u  śpiew , bo w  pogasłych  ogn is­
k ach  ża rzą  się już ty lk o  łzy i krew ...

H a rc e rk i i h a rce rze  s ta n ę li obok sw ych  o jców  i s ta rszy ch  b ra c i do w a lk i z f a ­
szyzm em  o pokó j i spokój, m oże już n ie  d la  siebie... W ielu  z n ich  zginęło. W ielu  
bez lito sny  los rzuc ił n a  obcą ziem ię. A le w  zac iśn ię ty ch  p ięśc iach  n ie  u m a rła  n a ­
dzieja, a  w  sercach  w ia ra , że w rócą  n a  Z iem ię O jców  —  w o ln ą  już  i  n iepodleg łą .

S ym bolem  te j nadz ie i i te j w ia ry  by ł na  p ie rs ia c h  n iezm ienn ie  lśn iący  k rzyż 
h arcersk i.
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Oto, jak ie  v o tu m  sk ład a li h arcerze , tak że  gn ieźn ieńscy , 19 lipca  1942 r. w  Je ro zo ­
lim ie  w  B azylice G robu  P ańsk iego  — razem  z K rzyżem  H arce rsk im :

„W ierzym y w  O patrzność , k tó ra  poprzez  ciężkie p ró b y  tu łaczk i zap ro w ad zi n as  
z p o w ro tem  do P o lsk i. — Z m o d litw ą  serdeczną  o u lgę  w  c ie rp ien iach  tym , co po ­
zosta li w  M acierzy... Z m o d litw ą  serdeczną  o zw ycięsk i i ry ch ły  p o w ró t tych , co po ­
zo sta ją  rozp roszen i n a  obczyźnie... — B rać  H arce rsk a , k tó rą  los rzu c ił n a  Z iem ię 
Ś w ię tą ; Z iem ię, gdzie żył, nauczał, c ie rp ia ł i u m a r ł nasz  Z baw icie l; Z iem ię N aszej 
O p iek u n k i i K ró low ej K orony  P o lsk ie j — chcąc w y raz ić  sw oją ' n a jp o k o rn ie jszą  
cześć i hołd, z p ro śbą  o ob ronę O jczyzny  i da lszą  opiekę, sk ład a : V otum  — K rzyż 
H a rce rsk i M atce B oskiej — H arce rs tw o  P o lsk ie”.

W SPOM NIENIA Z LAT WOJNY 1939/45

N a pod staw ie  d o k u m en tu  hm  L ud w ik a  G ruszk i 
oraz w łasn y ch  w spom nień  opracow ał: 

p h m  C zesław  P ro m iń sk i

Z chw ilą  w y b u ch u  I I  w o jn y  św ia to w ej w ie lu  H a rce rzy  H u fca  gn ieźn ieńsk iego  
znalazło  się w  szeregach  a rm ii, m łode ro czn ik i pow o łane  zosta ły  do oddziałów  PW , 
do służb pom ocniczych i san ita rn y c h  oraz  do oddziałów  o b se rw acy jno -m eldunkow ych .

Ja k o  p ie rw szy  poszed ł oddzia ł dozorow an ia  3 d ru ży n y  im . H e n ry k a  S ienk iew icza  
n a  p u n k t 42-16a m ieszczący  się n a  dach u  szkoły  św . M ichała  — gdzie p e łn ił służbę 
do d n ia  5 w rześn ia  tj. do czasu  p o b y tu  w  G nieźn ie  dow ództw a A rm ii P oznań .

Z aw ie ru ch a  w o jen n a  rozrzuc iła  h a rce rzy  na  różne  fro n ty  św ia ta  — w alczy li w  
ob ron ie  K łecka, n ad  B zurą, w  obron ie  W arszaw y, w  szeregach  p a rty zan ck ich  i w  
P o w stan iu  W arszaw sk im , w alczy li rów nież pod  M onte C asino i w  N orm and ii. Z n a ­
leźli się rów nież  w  szeregach  L udow ego W ojska Polskiego.

Z naczna g ru p a  H a rc e re k  i H arcerzy , k tó ra  zn a laz ła  się pod  o k u p an tem  n ie  s t r a ­
ciła  w ia ry  w  osta teczne , zw ycięstw o. Ju ż  w  p ie rw szy ch  tyg o d n iach  o k u p ac ji p o d 'k ie ­
ro w n ic tw em  dh  hm  L u d w ik a  G ruszk i, T. B anacha, J . S ed lew sk iego  i W. P aw lak a
— o rg an izu je  się ta jn e  ha rce rstw o , obe jm u jące  sw ym  zasięg iem  G niezno i okolice, 
jak : W itkow o, Pow idz, Janow iec , Ł opienno , W ągrow iec.

Poszczególne g ru p y  zosta ły  podzielone n a  H ufiec  m iasto  i  p ow ia t. W sk ład  H ufca  
m iasto  w chodzą h a rce rze  z :'

— 1 d ru ży n y  im . L ech  — k ie ro w n ik  dh  M. G óralczyk
— 3 d ru ży n a  im . H en ry k a  S ienk iew icza

w ędrow cy  — k ie ro w n ik  dh  Cz. P ro m iń sk  ,
H arce rze  —  k ie ro w n ik  dh  Cz. O w czarzak

— 4 d ru ży n a  im . S te fan a  B ato rego  — k ie ro w n k  d h  F r. M okrack i
— 7 d ru ży n a  im . B o lesław a C hrobrego  — kierow /nk d h  A. H ołoga
— 13 d ru ży n a  im . S te fan a  Ż erom skiego  — k ie ro w n ik  d h  dh  G ro to w sk i i S po rakow sk i
— 1 d ru ży n a  h a rce rek  im . K ró low ej Ja d w ig i — k ie ro w n ik  H e len a  G óralczyk  oraz

g ru p y  h a rce rzy  z W ągrow ca, Jan o w ca , Ł op ienna.

K o m en d an tem  H ufca  M iasto  zosta je  d h  hm  L. G ru szk a , k ie ro w n ik iem  G ru p y  
S ta rsze j dh  T adeusz  B anach .
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JZ7 /  r/
H ufiec  pow ia tow y  p ro w ad zą  dh J . S ed lew sk i i W. P aw lak . Poszczególne g ru p y  

h a rce rzy  za jm ow ały  się p row adzen iem  n as łu ch u  rad iow ego, rozp row adzan iem  ta jn e j 
p rasy , odbyw ały  szko len ia  o k ie ru n k a c h  w o jsk o w o -p rzy d a tn y ch , u d z ie la ły  pom qcy 
w ysied lonym  i p rzeb y w ający m  na  te re n ie  ziem i g n ieźn ieńske j jeńcom  w ojennym .

Z ajm ow ały  się zabezpieczeniem  m ien ia  i d o k u m en tac ji h a rce rsk ich  ja k  rów nież 
szkolnych. P ro w ad z iły  m ały  sabotaż n a  różnych  odcinkach , a  w  szczególności n a  te ­
ren ie  w ęzła  kolejow ego.

T a jn e  h a rce rs tw o  gn ieźn ieńsk ie  ściśle w spó łp racow ało  ze Z w iązk iem  W alki 
Z b ro jn e j (AK) oraz z in n y m i o rg an izac jam i w ojskow ym i.

W  ro k u  1942 gn ieźn ieńsk ie  G estapo  a resz to w ało  60 m łodych  P o laków  pod  z a rz u ­
tem  tw o rzen ia  czy p rzyna leżnośc i do ta jn e j  o rg an izac ji w o jskow ej.

Spośród  tych  osób znalazło  się 12 h a rce rzy  ze ścisłego k ie ro w n ic tw a  H ufców , z 
k tó ry ch  11 poniosło śm ierć.

Po ty ch  a resz to w an iach  poszczególne g ru p y  h a rce rzy  zm uszone b y ły  do p rze jśc ia  
w  głębszą k o n sp irac ję , ch ron iąc  się ty m  od da lszych  aresz tow ań .

Z chw ilą  w yzw o len ia  G n iezna  w  1945 r. w ie lu  hace rzy  w łączyło  się czynnie 
do p racy  społecznej.

I
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W YKAZ POLEGŁYCH I POMORDOWANYCH HARCEREK I HARCERZY  
HUFCA ZHP GNIEZNO W LATACH 1918 I 1939—45

„N ik t Im  iść n ie  k aza ł —
Poszli bo ta k  chcieli
Bo ta k ie  dziedzictw o — w zią ł po dziadach  w n u k ”

W POW STANIU WIELKOPOLSKIM 1918/19 POLEGLI: — Z DRUŻYNY SKAUTÓW  
IM. LECH — POD SZUBINEM, RYNARZEWEM, NAKŁEM I W INOWROCŁAWIU

1. B ysik iew icz S te fan
2. K ilas  H e n ry k  — poleg ł 7. 01. 1919 r.
3. M akow ski F ran c iszek  — poleg ł 8. 01. 1919 r.
4. S iek ie rsk i W ale rian  — poleg ł 8. 01. 1919 r.
5. P a w la k  A lek san d er — poleg ł 11. 01. 1919 r.
6. H a rw az iń sk i Józef — poległ 1. 02. 1919 r.
7. T om aszew sk i S tan is ław  — poleg ł 18. 02. 1919 r.
8. K u n ick i S te fan  — poległ 23. 02. 1919 r.
9. K ozłow ski K az im ierz  — poleg ł 27. 03. 1919 r.*

— z d ru ży n y  sk au tó w  im . H en ry k a  S ienk iew icza  polegli:
1. R aźn iak  S tan is ław  — drużynow y
2. O lszew ski E d w ard
*) do p o w stan ia  p rzy s tąp ił jako  in w a lid a  I w o jn y  św ia to w ej w  k tó re j s tra c ił nogą. 
O p racow an ie  na  p o dstaw ie :
1. h is to rii I d ru ży n y  L ech  —  obchodów  25-lecia — m a j 1938 r.
2. h is to rii 3 d ru ży n y  im . H. S ienk iew icza  — obchód 20-lecia — 13. X II. 1936 r.

W OBRONIE CAŁOŚCI GRANIC POLSKI 
A WIERNI PRZYRZECZENIU HARCERSKIEMU ZGINĘLI NA POLU CHWAŁY

JAKO ŻOŁNIERZE:

1. H R  P arldńsk i M arian  — p o ru czn ik  — d rużynow y  10 d ru ży n y  h a rce rzy  im . T ad e ­
usza  K ościuszki — Zydow o
poległ w  m -cu  w rześn iu  1939 r. w  Puszczy K am inow sk ie j.

2. H R  Ś w ią tek  L u d w ik  —b y ły  d ru żynow y  5 d ru ży n y  h a rce rzy  im . W ładysław a W ar­
neńczyka  — G niezno
poległ w  m -cu  w rześn iu  1939 r. w  M łocianach  k/Sochaczew a.

3. H R  L ipow icz F lo r ian  — założyciel i b y ły  d ru żynow y  6 d ru ży n y  h a rce rzy  im . J a n a  
Sobieskiego —  G niezno
poleg ł w  m -cu  w rześn iu  1939 r. w  ob ron ie  W arszaw y.

4. HO H en k e l W acław  — zastępow y  z d ru ży n y  H arce rzy  im . Z aw iszy C zarnego  — 
G niezno, ju n a k  PW
poleg ł w  m -cu  w rześn iu  1939 r. w  obron ie  W arszaw y.

5. Ć w ik K u p n y  B olesław  — przyboczny  4 d ru ży n y  H arce rzy  im . S te fan a  B ato rego  — 
G niezno, ju n a k  PW
poleg ł w  m -cu  w rześn iu  1939 r. w  P uszczy  K am inow sk ie j.

6. W yw iadow ca O rczykow sk i H e n ry k  — członek 4 d ru ży n y  im . S te fan a  B ato rego  — 
G niezno, ju n a k  PW
poleg ł w  m -cu  w rześn iu  1939 r. od bom by  lo tn icze j.

''Z  7. dh. C zarczyńska  M aria  — członk in i I I  d ru ży n y  h a rc e re k  — G niezno 
po leg ła  w  w o jn ie  o b ro n n e j 1939 r.

8. phm  R oehr W acław  — poleg ł w  w o jn ie  o b ro n n e j 1939 r.
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ZA UDZIAŁ W OBRONIE KŁECKA ZOSTALI ROZSTRZELANI 
PRZEZ HITLEROWCÓW W D NIU  9. 09. 1939 R.

O chotnicy Baonu Obrony N arodowej
1. phm  M ężyński W a le rian  — p rzyboczny  9 d ru ży n y  h a rc . im . M ieszka  I  — K łecko.
2. w yw . M ężyński S tan is ław  — zastępow y  9 d ru ży n y  harc . im . M ieszka I  —  K łecko.
3. w yw . Ś liw iń sk i S y lw este r — członek 9 d ru ży n y  harc . im . M ieszka I  — K łecko.

W SZEREGACH PARTYZANCKICH AK ZGINĘLI NA TERENIE  
TZW. GUBERNATORSTW A:

1. w yw . K łossow ski W łodzim ierz — członek 2 d ru ży n y  harc . im . Z aw iszy  C zarnego  — 
G niezno, po leg ł w  1942 r.

2. w yw . Z d ro jew sk i M ieczysław  — członek 2 d ru ży n y  harc . im . Z aw iszy  C zarnego  — 
G niezno.

y  3. d h -n a  Z d ro jew sk a  Jo la n ta  — członk in i 2 d ru ży n y  h a rc e re k  im . E m ilii P la te r  — 
G niezno.

*

W POW STANIU W ARSZAW SKIM  1944 R. POLEGLI:

1. phm  B ełtow sk i S tan is ław  — por. W P — członek  K om endy  H ufca.
2. w yw . Ł ubow sk i Z b ign iew  — członek 8 d ru ży n y  h a rce rzy  im . T adeusza  K ościusz­

k i — W itkow o.
3. w yw . Ł ubow sk i A lfled  — członek 8 d ru ży n y  h a rce rzy  im . T adeusza  K ościusz­

k i — W itkow o.

ZOSTALI POWIESZENI W RAWICZU  
ZA TO, ŻE DOBRZE ZROZUMIELI PRZYRZECZENIE HARCERSKIE  

organizując tajne harcerstw o zginęli jako żyw y dokum ent polskości 
Gniezna i W ielkopolski

1. hm  G ru szk a  L u d w ik  — z-ca K o m en d an ta  H ufca  — d rużynow y  środow iska  3 d ru ­
żyny  h a rce rzy  im . H. S ienk iew icza  G niezno. P ie rw szy  K o m en d an t T ajnego  H a r­
ce rs tw a  Z iem i G n ieźn ień sk ie j —  straco n y  27. 10. 43 r.

2. p h m  S ed lew sk i Józef — n a m ie s tn ik  zuchow y H u fca  G niezno.
3. phm  P a w la k  W a le rian  — R ef. P ro g ram o w y  H u fca  G niezno.
4. H R  P u re k  B o lesław  — d ru ży n o w y  11 d ru ży n y  harc . im . Z. C zarnego  — Pow idz.
5. H R  B anach  T adeusz  — K ie ro w n ik  K ręg u  S ta rszo h arce rsk ieg o  d ru ży n y  

im . H. S ienk iew icza  —  straco n y  7. 09. 1943 r.
6. H R  G ryg ie l K lem ens —  p rzyboczny  8 d ru ży n y  im . T. K ościuszk i — W itkow o.
7. H R  G óra lczyk  M arian  — k ie r. K ręg u  St. h a rc . im . L ech  — G niezno.
8. d h  A dam czyk  W ładysław  — s tu d e n t —  członek  S zarych  Szeregów.

10. dh  F ry d ry c h  A u g u st — s tu d e n t — członek S zarych  Szeregów .
11. dh  K u b iak  M arian  — d ro g is ta  — członek S zarych  Szeregów  — zm arł p rzed  roz­

p raw ą .
12. dh  N ow ick i W ładysław  — podchor. — członek S zarych  Szeregów  — zm arł p rzed  

rozp raw ą.
13. d h  P a u lu s  E d w ard  — nauczyc ie l — członek S zarych  Szeregów .
14. dh  R ólsk i Z dzisław  — uczeń  — członek S zarych  Szeregów  — zm arł p rzed  roz­

p raw ą .
15. dh  R yb ick i E d m u n d  — u rzęd n ik  — członek  S zarych  Szeregów .
16. phm  R óżycki S tan is ław  — członek K om endy  H u fca  G niezno.
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WIERNI SWYM ZASADOM  — ODDALI SWE ZYCIE ZA TO, ZE BYLI 
AKTYW NYM I POLAKAM I 

zostali rozstrzelani lub zginęli w  obozach koncentracyjnych

1. dh  S w ierk o w sk i F ran c iszek  — założyciel 8 d ru ży n y  harc , im . T adeusza  K oś­
c iuszk i w  1918 r. w  W itkow ie  — ro zs trze lan y  13. 09. 1939 r . n a  ry n k u  w  W itkow ie.

2. phm  W ysocki Z b ign iew  — członek K om endy  H u fca  G niezno 
ro zs trze lan y  w  1942 r. w  R adom iu.

3. HO T om aszew ski Ja n u sz  — przyboczny  4 d ru ży n y  im . St. B ato rego  G niezno — 
Ju n a k  PW  — ro zs trze lan y  w  g ru d n iu  1939 — Inow rocław .

4. HO Vogt L ong in  — członek 2 d ru ży n y  harc . im . Z. C zarnego  — G niezno 
ro zs trze lan y  5. 10. 1942 r. w  P oznan iu .

5. w yw . K o n to rsk i Z ygm un t — członek 1 ld ru ż y n y  harc . im . Z. C zarnego  w  P o­
w idzu  — ro zs trze lan y  w  1941 r. w  Inow rocław iu .

6. ks. p h m  W esłow ski E d m u n d  — k a p e la n  H ufca  harc . G niezno —  zm arł w  O. K. 
D achau  w  1942 r.

. 7. HO Ł aw n iczak  H e n ry k  — przyboczny  2 d ru ży n y  harc . im . Z. C zarnego  G niezno, 
zm arł w  O. K. M au thausen .

8. HO F ran o sch  H e n ry k  — b y ły  d rużynow y  2 d ru ży n y  im . Z. C zarnego  G niezno, 
zm arł w  O. K. G uzen.

9. HO W ojciechow ski S tan is ław  — członek 2 d ru ży n y  im . Z. C zarnego  G niezno, 
zm arł w  O. K. O św ięcim .

10. dh  P iechow iak  W incen ty  — op iek u n  8 d ru ży n y  ha rc . im . T. K ościuszk i w  W it­
kow ie — zm arł w  O. K. D achau  —  m a j 1941 r.

11. d h -n a  D ziedziuchow icz J a n in a  — d rużynow a 6 d ru ży n y  h a rc e re k  — nauczycie l 
k a  w  Sz. P odst. N r 6 w  G nieźn ie  — zm a rła  w  O. K. O św ięcim .

» /  12. d h -n a  K onieczna S alom ea — członk in i 2 d ru ży n y  h a rc e re k  im . E m ilii P la te r 
G niezno, zm arła  w  O. K.

13. dh  W eidem an  W ładysław  — stu d en t, zm arł w  O. K.
14. dh Z am ia ra  J a n  — m a tu rz y s ta  — zm arł w  O. K.

A leksy  Ildefons, phm

W ym ienione m a te r ia ły  o p raco w an o  n a  p odstaw ie:
1. R ozkaz K o m en d an ta  H ufca G niezno  n r  6/45 z d n ia  4 . 09. 1945 r.
2. G aze ty  N ow y Czas N r 108 z d n ia  19. 09. 1945 r.
3. A p e lu  po leg ły ch  z d n ia  12. 06. 1948 r . (35-lecie I d r. Lech).
4. Z. P iw eck i — „.G niezno i ziem ia g n ieźn ień sk a” — 1978 r . s tr . 449/450.

26

47



PRZYJACIELE HARCERSTW A POLSKIEGO  

DRUHNY I DRUHOWIE,

Z łożyliśm y tę  C egiełkę w  T w oje ręce. Pragniem y, abyś teraz ty  sta ł się rzecz­
n ik iem  naszej w spólnej spraw y: budow y Pom ftika P am ięci tym , którzy zginęli w  
la tach '1918 i  1939—45 na w szystk ich  frontach w alk i o nasz w spólny D om -Polskę.

O fiara ich życia  okupiła spokojny dziś uśm iech ich następców  z pod tych  sam ych  
sztandarów  H ufca G nieźnieńskiego.

C Z E S C  I C H  P A M I Ę C I !

«0

K upując ten  egzem plarz, złożyłeś już sw oją ceg ie łkę w  budow ę Pom nika. To po­
czątek. P od ajem y niżej konto, na które m ożna składać dalsze ofiary na ten  cpl.

W esprzyj to  dzieło przez osobisty w kład a także przez propagow anie tej idei w  
T w oim  środow isku.

To nasz w spólny  m oralny obow iązek w obec Tych, którzy tak m łodo oddali sw oje  
życie za O jczyznę.

Zespół autorski
»

» •
i. . ‘ •

K onto K om itetu H onorow ego Obchodów 70-lecia H arcerstw a G ńieźnieńskiego N BP  

O /Gniezno 63119-26677-132
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i . / l & M  / W S K  
MIKOŁAJCZAK, zam Mianowska ±iwa 
ps. Emilia

J ' / 1 AK Okr.
Łódź

. 1 vV j w

u r. 3>o5.192$ Gniezno zmarła 3 .1989
o j c ie c  Łucjan matka Maria D ro g iśc i
Gimnazjum i  Liceum im. b ł.J o la n ty  Gniezno 
Akademia ekonomiczna Poznań 195o ukończona
Armia Jlięrajowa Kedyw Piotrków Tryb.
Kierowniczka K a n ce la r ii Komendy Kedywu 
Łączniczka
do 1939 Drużynowa Drużyny Gimn.prezeska  
zob. artyku ł H. Nowakowskiego i  Sod. ^ aria

actyku ł E. Ko.
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MIKOŁAJCZAK EWA zam. Kolanowska

AK In sp ek torat Piotrków Tryb* 
łą c z n ic z k a

zob. E. Wawrzyniak "Na ru b ieży  Okręgu AK 
Łódź" wyd. Pax 1988 s t r  21
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